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Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy, 
poświęcony sprawom ludu polskiego. 


O przyszłą imieligCRCjĘ 
ludowa. 


(Inteligencja a życie). 


Obserwując rozwój stosunków w Polsce i 
w innych państwach w tym okresie niesły- 
chanie ciężkich prób, jakie narodom przebyć 
wypadło, nie można nie zauważyć, że na ca- 
łej linji zawodzi wszędzie warstwa przodują- 
ca, zwana u nas inteligencją. Wykształcenie 
przywykliśmy uważać nietylko za ważną pod- 
stawę mądrości, ale także za Środek, ułatwia- 
jący orjentację w życiu, taki przynajmniej 
pogląd uzasadniać się zdawała prosta logika. 
Tymczasem życie stwierdza co innego, okazuje 
się, że t. zw. inteligencja, nie mówiąe oczywi- 
ście o nielicznych wyjątkach, wobec tych nie- 
słychanych trudności życiowych, jakie przy- 
niosły ludzkości ostatnie lata, stol bezradnie 
i przedstawia obraz pożałowania godny. 

Jeżeli chodzi v Polskę, to twórcy pomajo- 
wego systemu rządów zaimprowizowali nam 
taką rzeczywistość, na tle której inteligencja 
polska miala możność wykazania, czem jest 
i dziś ją społeczeństwo polskie zna dostatecz- 
nie. Inteligencja wszędzie wykazuje, że z wy- 
kształceniem nie idą u niej w parze wartości 
charakteru, że nie umie rozwiązywać prak- 
tycznych zagadnień życiowych. Nawet „Gaze- 
ta Polska“, naczelny organ rządzacej dziś w 
Polsce grupy, grupy, która w niemałej mie- 
rze ma na sumieniu te tragiczne przeobraże- 
nia w zbiorowej duszy polskiej inteligencji, 
przed rokiem w jednym z artykułów, pióra 
wybitnego publicysty sanacyjnego, tak na- 
kreśla charakterystykę przeciętnego inteli- 
genta w czasach dzisiejszych. 

„Warto stwierdzić, że lak zwana przodująca 
warstwa w niczem dobrem poza naukami ścisłemi 
nie przoduje obecnie ludzkości, że całe brzemię 
jutra snoczęło na warsiwach niższych, zwłaszcza 
pa wluściaństwie, wykazującem poprzez życie 
x prawami nalury największe może intuicyjne zro- 
zumienie prawideł życia gromady ludzkiej. Tak zw. 
inteligent okazuje się statkiem bez kotwicy. To on, 
zatrzymawszy się w przedsionku rzeczywistości, 
„R ye. sobie procesy życiowe na szluczne 

lasy, zaopatrzywszy je w nazwy, które zasiąpiły 
mu treść wszelką, daje widowisko makabrycznej 
rzeczywistości, przerzucając się z dnia na dzień od 
socjalizmu do fuszyzmu, od kapitalizmu do komu- 
nizmu, od ateizmu do dewocjonalizmu, słowem 
z jednego krańca każdej krańcowości zjawisk na 
kraniec przeciwny“. 

„Słowa te dosadnie charakteryzują inteligen- 
cję współczesną, a inteligencja polska pod tym 
względem nie stanowi wyjątku, przeciwnie 
częstokroć jeszcze bardziej niedomaga. To też 
wpływy jej na warstwy ludu stale maleją. 
W przyszłości też zapewne coraz to mniej mó- 
wić się będzie o tak zwanej inteligencji, jako 
o elicie spoleczeństwa. Na czoło państw wy- 
suną się niewątpliwie ludzie ze wszystkich 
zawodów, ludzie wzięci z życia, a nie teore- 
tycy z wielkim balastem wiedzy szufladkowej, 
ale przytem często ludzie bez syntezy i nie- 
zdolni zupełnie do rozwiązywania zagadnień 
życiowych. 

Ciekawe myśli w tej mierze wypowiedział 
swego czasu minister spraw zewnętrznych 


Czechosłowacji, Benesz, w wywiadzie, udzie- 
lonym „Nouvelles Litte-raires'. W wywodach 
swvieli Benesz glorytikuje ludzi samodzielnie 
przebijających się przez życie, tak zwanych 
„Selfmademanów*, a wyładowywuje przy tej 
sposobności swą gorycz do inteligencji cze- 
skiej. Chodziło mu o rozbrojenie moralne w 
życiu narodów, gdyż wywiadu udzielił w okre- 
sie konferencji rozbrojeniowej. Zarówno w 
prasie, jak na innych odcinkach zycia, Benesz 
spostrzega nerwową, niespokojną działalność 
„intelekiualistówć. - : 8 Pr 
„Konieczne jest wychowanie w nastrojach poko- 

jowych, powiada Benesz. Wychowamiem mas kie- 


Do Czytelników ! 


Z dniem 1 stycznia 1934 r. zamierzamy roz- 
począć wydawanie pisma naszego DWA 
RAZY W TYGODNIU (we wtorki i we 
czwartki) na przeciąg dwóch miesięcy. Li- 
czymy na to, że Zarządy Powiatowe i Zarządy 
Kół S. L. na naszyiu terenie działania dopo- 
mogą nam do tego, byśmy także po upływie 
tego terminu mogli kontynuować wydawanie 
pisma 2 razy tygodniowo. 

Przeżywamy czasy niezmiernie ciężkie i 
ważkie pod względem znaczenia. Chodzi o to, 
by lud wczas mógł być poinformowany o tem, 
co w świecie i ojczyźnie naszej się dokonywa. 

Przechodząc do wydawania pisma 2 razy 
w tygodniu bez podnoszenia prenumeraty, za- 
mierzamy równocześnie obniżyć cenę poszcze- 
gólnych egzemplarzy w kolportażu. 

Liczymy na to, że ten duży wysiłek z na- 
szej strony, by pismo Nasze podnieść na wyż- 
szy poziom i potanieć, spotka się z uznaniem 
ze strony naszych Czytelników i lokalnych 
władz Stronnictwa na terenie poszczególnych 
powiatów i wsi — i że zbiorowemi silaini zdo- 
łamy ugruntować byt naszej niezależnej prasy 
ludowej w chwili. gdy wrogowie ruchu ludo- 
wego marzą o rozbiciu szeregów wsi polskiej. 
Pokażmy, że potrafimy wytrwać do końca 
i że nawet wśród tej okropnej nędzy, jak 
przeżywamy, POTRAFIMY SIĘ ZDOBY 
NA KONIECZNE OFIARY. Niechaj nasze 
ZARZĄDY KÓŁ LUDOWYCH ruszą do pra- 
cy, niechaj się podwoi liczba abonentów 
„PIASTA“ i „ŚLĄSKIEJ GAZETY LUDO- 
WEJ*! Do pracy! Do zwycięstwa! 


WYDAWNICTWO „PIASTA“. 
WYDAWNICTWO „ŚLĄSKIEJ 
GAZETY LUDOWEJ*. 


Za Zarząd Okręgowy Stronnictwa Ludowego: 

Jakób Pawłowski, Bruno Gruszka, Jan Bro- 

daeki, Jan Madejczyk, Henryk  Krzeiuk, 

Franciszek Stachnik, Wojciech Rol, Jan Pi- 

róg, Stanisław ac SFG Wojciech March- 
wieki. 


Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065 
=- wo 
Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej. 
—0— 


%ękopisów nie zwraca się. 
— 2)— 
Nie podpisane do kossa. 


Wychodzi to niedzielę. 


rować mają intelektualiści każdego narodu. Ci jed- 
mak nie wszędzie znajdują się na wysokości swego 
zadania i zamiast wychowywać, są często powoaem 
zamętu. Robotnicy I ehiopi pod tym względem są 
o wiele spokojniejsi. Kryzys inteleklualistów jest 
powszechny, a przecież właśnie ci mogliby dużo 
zdziałać w dzisiejszym sirasziiwym kryzysie mo- 
calnym. Niestety, lnielektualiści nie przewodzą, 
lecz ulegają swym złym skłonuośńciom. Chcą się 
podobać. Ulegują wpływom. Nowoczesna elila za- 
wodzi, a to właśnie w tym czasie, kiedy jest naj- 
bardziej polrzebna. Przyczyny lego upadku są 
różne. Przedewszysikiem: elila się mści, Przed 
wojną zajmowała wyjątkowe stanowiska, które 
przez wojnę uiraciła. Wojna doprowadziła do wia- 
dzy masy I zasiliła ich położenie spoleczne, Stoso- 
wać zaczęio zasady demokracji politycznej I socjal- 
nej. Inteleklnaliści stracili wpływ i moe i nważają to 
za niesprawiedliwość. O to jednak nie wolno nam 
winić robolnika ani rolnika. Inteleklualiści tworzyli 
dotychczas specjainą klasę, kierującą państwem i 
narodem. Dona współczesna wymaga poszukiwania 
indywidualności rządzących we wszystkich klasach 
narodu“, . 


O PODSTAWY OŚRODKA PRZODUJĄ- 
CEGO W RUCHU LUDOWYM. 


Każda grupa społeczna musi posiadać ośro- 
dek przodujący, jakby mózg i kręgosłup swe- 
go zbiorowego:organizmu. Ośrodek ten nić 
może się obejść bez wiedzy, bez ludzi wy- 
kształconych. gdyż bez dostatecznej dozy in- 
teiektu wogóle niedaloby się opanować dziś 
szerszych kól społeczeństwa — ale ośrodek da- 
nej grupy musi poza tem oznaczać się orjenta- 
cją w życiu i zdolnością do działania i musi 
się składać z ludzi osobiście niezależnych. kie- 
rujących się w swych decyzjach jedynie 
względami na dobro społeczeństwa. 

Zdaje się, że Benesz ma sporo racji, anali- 
zując w sposób powyższy dokonywujące się 
procesy w zbiorowej psychice społeczeństw. 
Przyszła elita nie wyjdzie z intelektualistów. 
Przeżywaniy jeszcze chaos myślowy, jeszcze 
nie zdołano w całokształcie uchwycić ideału 
człowieka przyszłości. Młoda generacja, tra- 
piona brakiem podstaw życiowych, rozżalona 
do starszych, jeszcze nie zdołała poważnie się 
rozpatrzeć w rzeczywistości. Ale jedno jest 
pewne. Świat nie wróci nu tory z czasów przed 
wojną światową. Ludzie, którzy w tych cięż- 
kich czasach nie okazali ani odwagi cywilnej, 
ani konsekwencji w działaniu, którzy pomimo 
doktoratów i dyplomów inżynierskich odegrali 
rolę marjonetek, nie mogą przewodzić w ży- 
ciu. 

Muszą sobie zdać sprawę z tego wszyscy el, 
którym w tej ciężkiej chwili wypadło kiero- 
wać zjednoczonym ruchem ludowym. Nad- 
szedł czas na wielką pracę w kierunku zespo- 
lenia i owiania wspólną ideą tych, którzy ma- 
ją tworzyć przyszły ośrodek ruchu ludowego, 
mający się rekrutować nietylko z młodych z 
wykształceniem wyższem i średniem, ale także 
z pomiędzy ludzi pracy fizycznej, związanych 
z życiem, a przytem ogarniających szersze 
pole życia i nie drżących z obawy o kawałek 
chleba. 

„T. zw. inteligencja Indowa poszła przeważ- 
nie w rozsypkę i stała się pognojowiskiem 
różnych sanacyjnych potworków w _ postaci 
„Stronnictw agrarnych“ i „frontów ludowych“, 

auczycielstwo ludowe, które dawniej posia- 
dało poważne wpływy w ruchu wsi polskiej, 
dało się użyć do walki z chłopami i stoi dzł- 
siaj w pierwszych szeregach awangardy sa- 
nacyjnej. Są tu i ówdzie jednostki, które z na- 
rażeniem bytu starają się trwać bodaj biernie 
przy sztandarze ludowym, ale liczba ich jest 
niewielka, 


Sir. 2. 


U EGZAMIN W SZKOLE ŻYCIA. 

Pomiędzy ludem a t. zw. inteligencją wy 
twarza się coraz to większa przepaść, która na 
długo pozostawi ślady, a w każdym razie in- 
teligencji jako całości na długie lata zamknie 
drogę do przodowania w ruchu ludowym. 
Przyszły ośrodek przodujący wsi polskiej wy- 
tworzy się z tych, którzy przetrwają, bez 
względu na to, czy będą się mogli wykazać 
dyplomami, albo tyiko egzaminem w twardej 
szkole życia. Ten ostatni zduć muszą wszyscy, 
Która w ruchy ludowym będą chcieli przęwo- 

zie. 

Przeżywamy okres zaciętej walki o prawa 
ludu, okres, gdy wśród morza cierpień wyku- 
wają się zarysy przyszłej rzeczywistości spo- 
łecznej. Narazie dla młodzieży włościańskiej 
droga do szkoły Średniej i wyższej jest za- 
mknięta i młodzież ta wykształcenia z ko- 
nieczności szukać będzie musiała drogą samo- 
uetwa. Jest to droga uciążliwa i często zawo- 
dząca, ale mą ona tę wartość, że zmuszając 
do twardych doświadczeń życiowych, wytwa- 
rza samodzielność i uczy stosowania prak- 
tycznego z trudem nabytych okruchów wie- 

Zy. 

Trzeba olbrzymich wysiłków, by obecną 
rzeczywistość przeobrazić w taką, któraby 
państwu polskiemu i najliczniejszej warstwie 
polskiego ludu gwarantowała warunki trwa- 
łego rozwoju. W okresie tych wielkich wy- 
siłków nad przebudową polskiego życia poli- 
tycznego i społecznego dokonać musimy także 
tej wielkiej pracy w kierunku ugruntowania 
nowej, odmłodzonej, świadomej wzniosłości 
celów i zdolnej do utrwalenia rządów demo- 
kratycznych w Polsce inteligencji ludowej. 


Wznowienie obrad Sejmu. 


Dwa wnioski nagte socjalistów 
1 iudowcow. 


W poniedziałek vozpoczęły się prace Sejmu. 
Rano zebrała się komisja budżetowa, popołudniu 
zaś odbyło się plenarne posiedzenie Sejmu. Po- 
zatem zapowiedziano zebrania kłubowę, zbiera 
się klub PPS i kiub Stronnictwa Ludowego. 

Posiedzenie Kiubu Naręgowego wyznaczone 
zostało na godz. 3 popoł. 

Oba te kluby rozpatrzą wnioski jakie mają być 
zgloszoie. Socjąliści przygotowują wniosek na- 
giy w sprawie postępowania pouicji, a $tronnic- 
two Lucowe zy.osi już na pierwszem posiedze" 
niu bara<0 Ouszermy wniosek nagły, poparty 
przez inne kluby ogozycy,ne w sprawie znanych 
za,ść na terenie bMiaiopo.ski zachodniej, wyni- 
kiem których były liczne wyroki skazujące chło- 

ów. 

SPRAWA ZMIANY KONSTYTUCJI 

Głucho jest narazie w klubie BB. O wniesie- 
niu zmiany konstytucji na plenuin jeszcze nic 
nie słychać. Podobno jest to wynikiem silnych 
tarć wewnętrznych, głównie między konserwa- 
tystami a radykalniejszą częścią BB. Konserwa» 
tyści energicznie przeciwstawiają się elicie woj- 
skowej. 

W związku z tem rozeszły się pogłoski, jakoby 
zmiana konstytucji miała polegać nie na wnie- 
sieniu całego projektu, lecz na zgłoszeniu zmia- 
ny artykułu 64, kióry mówi m. in., że zmiany 
konstytucji nie wolno przeprowadzać na pod- 
stawie pełuoamocnictw Prezydenta lizplitej. Inni 
utrzymują, że cały projekt będzie wniesiony, 
inni znowu mówią, że obejmie on około 80 arty- 
z 14 i że do Sejmu wpłynie przed 20 stycznia 

r. 
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70 EN" oO rw OT OZĘIM 
Excesarzowa Zyta handluje pszen.cą, 


Dość poważne dochody czerpała dotąd była 
cesarzowa austrjacka Zyta z handlu pszenieą, 
którą w ilości 29 wagonów rocznie ofiarowali jej 
monarchiści austrjaccy i węgierscy. 

Ponieważ obecnie cena pszenicy spadła, przeto 
monarchiści obu krajów postanowili zwiększyć 
dla ekscesarzowej dostawę zboża. 
<> 


Chciał ukryć aom przed egzekucje. 


Niezwykły wypadek zdarzył się w Radomiu. 
Niejaki Władysław Skóra usiłował w nocy roze- 
brać i ukryć niewykończony nowy dom, który 
był zajęty przez komornika na pokrycie długów. 


Skorę od domy usunięto i zabroniono mu rot- 
biórki, sę 


„PIAST“ dnia 17 grudnia 1933 r. 


Nr. Bi 


Wybory w czterech województwach 
Małopolski. 


W dniu 10 grudnia b. r. odbyły się na terenie 
Małopolski wykory do Rad miejskich, na pod- 
stawie ustawy o częściowej zmianie 'ustroju sa- 
morządu terytorjalnego z dnia 13 maja 1933. 

Akcją wyborczą objętych bylo 116 miast w wo- 


jewódziwach: krakowskiem, Iwowskiem, stani- | 


sławowskiem i tarnopolskiem. Ogólna liczba 
mandatów wynosi 2.076. 

W wojęw. krakowskiem wybory odbyły się 
w 31 miastach. Liczba mandatów, przypadająca 
na to województwo, wynosi 588. 

W wojew. |wowskiem akcją wyborcza objęła 
39 miast, mandatów 652. 


| 


W tarnopolskiem 30 miast, 500 mandatów I 
w stanisławowskiem 16 miast, 336 mandatów. 

Pozatem wybory odbyły się tegoż dnia w Kra- 
kowie, gdzie liczba mandatów do Rady miejskiej 
wynosi 64. Wyhory do Rad miejskich są pow- 
szęcnnhe, równe, bezpośrednie, tajne i proporcjo- 
nalne, z głosowaniem jednak nie na listy kandy- 
daiów, lecz na nazwiska kandydatów w obrębie 
jednej z list, należycie zgłoszonych. 

Podział mandatów na listy odbywa się syste- 
mem de Hondta, t. j. tak, jak się dzieli mandaty 
w wyborach do Sejmu. 


i, A. Donan a 


Wyniki wyborów w Krakowie 


Niedzielne wybory do Rady Miejskiej w Kra- 
kowie dały wynik następujący: 

Uprawnicnych do głosowania było ponad 
120.000 wyborców. — Głosowaio 87.226 wybor- 
ców, -— czyli ponad 70%, 

Unieważniono 1.843 głosy. 

Lista Nr. 1. Bezparty,ny Blok Pracy Gospo- 
darczej (sanacja) otrzymała 44.018 głosów, — 
mandatów 38. 

Lista Nr. 2. Żydowski Blok Pracy Gospodar- 
czej (żydzi) otrzymała głosów 13.922, — manda- 
tów 12. 

Lista Nr. 3. — Polski Blok Obrony CGhrześci- 
Jańskiego Krakowa (lista endecka) — otrzymała 
5.610 giosów — mandatów 2. 


Lista Nr. 4 Socjalistyczna ista Robotnicza 
(soc,a.iści) otrzymała giosów 20.068, — manda- 
tów 12. 

Trzy dalsze listy a to Poalej-Sjon i Hitach- 
dut, Poalej-Sjon lewica i komuniści nie zdohyły 
nawet do tysiąca głosów każda i pozostały bez 
mandatu. 


Wyniki w Tarnowie. 


W Tarnowie socjaliści zdobyli 17 mandatów 
na ogółem 40 mandatów, podwyższając swój stan 
posiadania o 40%. — Wobec tego w Radzie miej- 
skiej socjaliści będą mieli 17 mandatów a Be- 
Be 23 mandaty. 


Ludowcy w Radach miejskich 


W ostatnią niedzielę 10 grudnia br. odbyły się, 
jak to już powyżej zaznaczyliśmy, wybory do 
miast na terenie województw w Małopolsce. — 
Nowością przy tych wyborach jest to, żę nawet 
w miastach lndowcy zdobyli kiika mandatów. 
Na terenie wajewóuziwa krakowskiego w mia- 
stach Strouniciwo Lutowe zuobyło 9 mandatów. 
W Dąbrowie ko.o Warnowa 1 mandat. — W Bie- 
czu 3 mandaty. — W Nowym Targu lista chrze- 
ścijańsko obywatelska (Stronnictwo Narodowe 
i Stronnictwo Ludowe) uzyskała 6 mandatów. 


W województwach środkowo-wschodnich -~ 
(jak douosi Polska Agencja  Telegraficzna) 
Stronnigiwo Luaowe zuohylo w Jarosławiu 


— —— ~ 


1 mandat, w Mościskach 1 mandat, w Błażowej 
1 mandat, w Baryszy 3 mandaty, w Bolechowię 
1 mandat. 


500 protcsiów wyborczych. 


Przeciwko wyborom do rad gromadzkich na 
terenie byłego zaboru rosyjskiego wpłynęło, We. 
ulug dmąd Ghzynsauiych imtorimacyj, około 560 
puctesiów. Cyira uw mowi sama za sichbie o prze. 
prowaczaniu wyborów samorzywowych, 

W niektórych gromadach zaiządzono już nowe 
wybory. Uloż ta wielka ilość psolestow mówi wy- 
rażnie e nastrojach społeczeńsiwa. Przecież sana- 
torzy nie wnoszą proleslów. 


Z życia akademickiej młodzieży ludowej. 
Zebranie informacyjne P. A. M. L. 


W sali Doinu Ludowego „Wisła* w Krako- 
wie, ulica Radziwiłowska L. 23, odbyło się nie- 
dawno Zebranie Informacyjne Polskiej Aka- 
demickiej Młodzieży Ludowej, przy bardzo licz- 
nym udziale zwolenników i syiupatyków tejże 
organizacji, która jest jedyną placówką na te- 
renie Uniwersytetu Jagiellońskiego mającą na 
celu szerzenie przywiązania do polskiej wsi, 
budzenie zainteresowania względein połążenia 
materjalnego oraz gospodarczego chłopa, a prze- 
dewszystkiem podniesienie poziomu kulturalno- 
oświatowego szerokich mas włościańskich. W ze- 
braniu wzięli udział przedstawiciele innych or- 
ganizącyj ideowych na Uniwersytecie, które 
z naszą organizacją rekrutującą się przeważnie 
z synów chłopskich, utrzymują bliższe stosunki 
i wzajemną wymianę myśli. 

Nastrój zgromadzonych był poważny, miły, 
a zarazem szczery, co było skutkiem wyśmieni- 
cie wygłoszonych referatów, zawierających przę» 
wodnie myśli ideowe, organizacyjne i gospodar" 
cze Polskiei Akademickiej Młodzieży Ludowej 
przez 

kol. Mierzwę Stan. „Kim jesteśmy i czego 
chcemy?" — kol. Miłkowskiego St. „Agraryzm, 
jako przebudowa ustroju społecznego wsi“ — 
kol. Duszę J. „Życie i warunki pracy na uniwer- 
sytecię". 

Referenci zobrazowali w swoich przemówie- 
nłach upadek gospodarczy | nędzę dzisięjszej 
polskiej wsi, mającą swoją przyczynę nietylko 


w przesileniu ekonomicznem, lecz także i w prze- 
roście administracji państwowej i samorządo- 
wej, obciążającej baruziej niż kiedykolwiek to 
miało miejsce — rolnika oraz zupełnem za- 
niedbaniu stanu gospodarczego i kulturalnego 
chłopa — konsiatując równocześnie na podsta- 
wie faktów zaczerpniętych ze statystyki nieno- 
towany spadek liczby studentów na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, pochodzących z rodzin wło- 
ściańskich. Giołkosz Józef, sekretarz. 


Procesy posłów 
$ironnictwa LuGowcŚ0. 


Władze prokuralorskie wysiępują o pociągnię: 
cię do odpuwiedzialności karnej dwóch działaczy 
Stronnictwa Ludowego, prezesa Kongresu Mali» 
nawskiega i posła Noska w związku z oslalnio 
odbytemi wyborami do rad gromadzkich gmine 
nych na terenie woj. warszawskiego. P. Malinowe 
ski i p, Nosek odpowiadać mają za wygloszenie 
przemówień o treści podburzającej na wiecach w 
powiecie mińsko-mazowieckim. 

L> 
CZTERY OFIARY KATASTROFY LOTNICZEJ, 


W Westboro, w Sianach Zjednoczonych Ameryki, 
spadł prywatny samolot, rozstrzaskując się zupelnie. 
Cztery osohy. w lem jedna kobieta, poniosły śmierć na 
miejscu, 
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Adam Wagner 
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„PIAST“ dnia 17 grudnia 1933 r. 


Jak należy tłumaczyć sobie polityke 
Qospodarczą RooscYCIfa w AMETYCE pa? 


(Do cześo dąży?) 


Od czasu wybuchu wojny światowej Stany 
Zjednoczone Pn. Ameryki prowadzily politykę 
kredytową. Udzielano urbi et orbi kredytów bcz 
wyboru i bez upamięlania. Odbiorcy kredytów 
mieli pełne zaufanie do swych wierzycieli, a wu- 
jaszki amerykańscy naodwrót obdarzali zaufa- 
niem swoją klientelę w nadzieji, że kredyty się 
oplacą i dadzą im siokrolne plony. Pożyczano 
wszystkim krajom, wszystkim narodom zacho- 
dniej i środkowej Europy. Jako bankierzy świa- 
ta, traktujący Europę, jako kolonję eksploatowa- 
ną — nie wstąpili amerykanie do Ligi Narodów... 
aby mieć wolne ręce... w polilyce kredylowej — 
w nieograniczonych zyskach. Wzmożona fala kre- 
dytów i przypływ zaufania ożywiały gwałtownie 
życie gospodarcze amerykańskie. Wyrastały jak 
na drożdżach forluny miljonerów amerykańskich. 
Mnożono ilość miljardów dolarów amerykań- 
skich. Doszło do wybicia około 300 miljardów do- 
larów a prawo bicia za zgodą rządu miały różne 
nawet instytucje kredytowe, trusty, koncerny itp. 
Wyczerpana Europa wojną światową, która po- 
chlonęła 337 miljardów dolarów, nie mogła stale 
i wiecznie nasycać glodnych gardzieli chciwych 
wujaszków amerykańskich. Oto po 15 latach wi- 
dzimy zjawisko ogólno-europejskie. Społeczeń- 
siwa europejskie odmawiają obowiązku spłaca- 
nia długów amerykańskich, jedynie Anglja, Fin- 
łandja zgadzają się dalej płacić, ale już nie poży- 
czają. Żadne państwo europejskie nie chce ame- 
rykańskich dolarów ani produktów rolnych, ho. 
dowlanych czy przemysłowych. Wszystkie pań. 
Siwa zacieśniają pasy oszczędnościowe, bronią się 
zakazami celnemi i wysokiemi ałami imporlo- 
wemi. Załamanie zaufania do bankierów amery- 
kańskich — skurczyło kredyty ale zarazem stało 
się początkiem przesilenia i Zniżki cen. Wytwór- 
czość amerykańska nastawiona na pomyślną kon- 
junklurę zalamała się. — Bruki amerykańskich 
miast zalewały miljony bezrobotnych. Dobrze się 
działo tylko rekinom kartelowym. Masa spoleczna 
zwijała się w drgawkach przedśmierlelnych. Pa- 
raliż posiępowy owładnał życie gospodarcze. 
W takim nastroju politycznym upadł Hoover — 
prezydent St. Zj. Pn. Ameryki. Zjawia się ge- 
njusz gospodarczy Rooseveil. Cóż zamierza nowy 
prezydeni? Chodzi mu o takie unormowanie ży- 
cia gospodarczego, by moglo się ono rozwijać bez 
gwałlownych wstrząsów, bez skoków wdół lub 
wgórę. Wiedział, że nasiępsiwem rozszerzenia 
ekspanzji kredytowej był wzrost produkcji, polą- 
czony ze zniżką cen. Posłanawia uchylić wahanie 
konjunkiury przy pomocy względnie daleko idą- 
cego ograniczenia wolności gospodarowania. Z je- 
dnej slrony państwo ma objąć kontrolę nad ban- 
kami i nad całym aparalem kredytowym, z dru- 
giej strony zaś nad rozmiarami produkcji i nad 


strukturę życia gospodarskiego w Ameryce Pn. 
Przy tem nie do pogardzenia są zyski iście ame- 
rykańskie. Przypalrzmy się im. Zagranica ma 
u siebie w obiegu miljardy dolarów. Całe złoto 
i dewizy jako podkład pod walulę dolarowa znaj- 
duje się w piwnicach amerykańskich. Papier do- 
larowy można w wartości obniżyć, nie zmniejszy 
to jednak zapasu złota i dewiz — jako podkładu 
wartości dolara, przeciwnie można na tem zaro- 
bić. Cała wierzytelność Ameryki u zagranicy wy- 
nosi 59 miljardów dolarów a w obiegu ma zagra. 
nica około 100 miljardów dolarów u siebie. Obni- 
żenie do połowy wartości dolara obiegowego 
a podnoszenie wartości złota w dwójnasób, nie 
zmniejsza zapasów złola Ameryki Pn. a poza tem 
daje jej czysiego zysku 60 miljardów dolarów 
w 8 miesiącach, no i szanse odebrania długu, bo 
owe 59 miljardów dolarów chętnie zapłaci dłużnik 
— rzekomo zyskujący około 30 miljardów dola- 
rów na zmniejszeniu warlości dolara obiegowego. 
W islocie Ameryka zyskuje zamiasi 59 miljardów 
dolarów — 80 miljardów od dudków zagranicz- 
nych. Układ z Sowietami wzmocni eksport towa- 
rowy do Rosji, umożliwi wysysanie 190 narodo- 
wości rosyjskich i zabezpieczy Amerykę przed 
imperjalizmem japońskim. Teraz można zająć 
miejsce w Lidze Narodów, bo kasy amerykańskie 
się znowu zapełnią. Zniszczono 40 tysięcy miljo- 
nerów amerykańskich. Znowu Ameryka zdobywa 
prestige gospodarczy. 


Licyiacja ü pos. Kicrniia. 


Jak to już donosiliśiny, komornik dokonał za- 
jęcia wszystkich mebli w mieszkaniu posia Kier- 
mika. Zajęciu uległy również osobisie rzeczy żony 
posla Kiernika, która wniosia do sądu podanie o 
wyłączenie. Licytacja zajęlych ruchumości wdbę- 
dzie się w mieszkaniu posła Kiernika w dniu 20 
b, m. 

Należność od posła Kiernika z tytułu niezapła- 
conych kosztów sądowych wynosi 2.180 złotych. 


Chaima Lewina chciały zjeść wilk, 


Na przejeżdżającego w nocy z 21 na %ô listo- 
pada w pobliżu Rakowa (Wileńszczyzna) kupca 
Chaima Lewina napadly wilki. Rzuciły się naj- 
pierw na konie, a gdy zaczęły ponosić i wyrzu- 
ciły kupca z wozu, wilki dały koniom spokój i 
rzuciły się na Lewina. 

Niewątpliwie byłyby go rozszarpały, gdyby 
nie pomoc dwóch wojskowych, którzy nadje- 
chali, a gdy jednego wilka zabili, reszta pierz- 


nowęjni inwestycjami Usiluje przebudować | chła. 


Wiihelim iż. 


Znany pisarz niemiecki Emil Ludwig napisał 
książkę (inonografję), o cesarzu Wilhełmie LI. 

Kilka szczegółów wyjętych z tej książki daje 
pouczający przykład „jak lo pycha poprzedza 
upadek“, jak dyktatura każda, czy to wilbelmow= 
ska, czy Mussoliniego — czy Sialina nieuchron- 
mie prowadzi do kalastroty państwa. 
o= 

„Wilhetm był z naiury ułomny, miał lewe ra- 
mię sparaliżowane, Brak ten starał się nadrobić 
ke t duchową, 

„Jawszy wladz cesarską po śmierci ojca Fry- 
dery'ka pozbywa się rychło „żelaznego R ae 
Bismarcka, iwórcę zjednoczonych Niemiec i sam 
rządzi po dyktatorsku. 

Cesarz z Bożej laski, który w głębi duszy uwa- 
ża, że wszyscy ludzie, klórzy chcą być czemś wię. 
cej niż poddanymi, powinni być zastrzeieni, a ra- 
czej powieszeni. 

Te dykialouskie zapędy Wilhelma niepokoją 
nawel iakiego wielbiciela monarchizmu, jakim 
był Bismarck. Powiedział on w Kissingen do uro- 
czyslego pochodu: 

„Dążylem do umocnienia korony wobec parla- 


menlu. może zrobiłem za dużo, Trzeba nam świe- i 


| osirnzeżenie: 


Ar. 3. 


s į’ r . 
Myśli o, zemście. 
Z LISTÓW JERZEGO SORELA DO H. LAGAR- 
DELLA (WYD. M. RIVIERE 1933, 


„„.W zemście, jak w zwierciadle, odbijają się 
zarówno większość i małość duszy ludzkiej. Gdy 
Napoleon | skazał Chaleaubrianda na wygnanie 
z Paryża, zatroszczył się jednocześnie o lo, by 
pani Chateaubriand nie zbywało na niczem, Tal- 
leyrand nie mógł nigdy zrozumieć takiego postęp- 
ku; — nasz rybak z Korsyki — mawiał do Fou- 
chćgo — nie umie się mścić; o Talleyrandzie napi- 
sano, że nie wierzy on wcale w szlachelność czło- 
wieka, bo... zbyt dokładnie zna siebie samego. Ser- 
ce lwa jest księgą zamkniętą dla świadomości sza- 
kala... 


* * * 
„Napoleon III mścił się już inaczej... zacięcie, 
z irytacją, zopobiegliwie, kąsając znienacka, bez 
konsekwencj* i bez rozmachu, bez okrucieństwa, 
mnóstwem drobnych szykan raczej, niż jednem 
potężnem uderzeniem. Tysiączne ukłucia szpilek 


| sączyły krew kropla po kropli z ży! powalonego 


przeciwnika; nie było ciosów; ministrowie Napo 
leona III woleli ciosów unikać... 
* * e 

„Inaczej jeszcze wyglądała zemsta mieszczani- 
na francuskiego po klęsce komuny paryskiej. 
Przejrzyj, drogi przyjacielu, dokumenty tamlej 
epoki. Wtedy ocenisz słuszność mego poglądu, że 
dzieje nie znają innego przykładu takiej tchórzli- 
wej, obrzydliwej małości, jak zemsta mieszczani- 
na, zwycięskiego na krótką chwilę. 

Ten mieszczanin zwycięski mie zaspokoił swe- 
go strachu przez to, że zamknął ojców i synów w 
więzieniach, że posłał ich na wygnanie. Będzie 
ścigał zaciekle, z nienawiścią, będzie ścigał żony 
i matki, będzie odbierał ludziom, którzy są maj- 
bliżsi dla więżnia albo zesłańca samą możność e= 
gzyslencji, samą możność odbudowy zachwianego 
życia, samą możność przelrwania. Znajdzie za- 
wsze slu sędziów i stu urzędników fiskalnych, 
którzy mu pośpieszą z pomocą „w imieniu pra- 
wa'. Będzie gnębił, będzie gniótł, będzie pomie- 
wierał, będzie rozkoszował się własną przewagą 
nad czyjąś bezbronnością... 

* * 

„Tak postępują drogi przyjacielu, klasy, sy- 
slemy, partje historycznie przegrane. Maloslkowa, 
złośliwa, jadowita zemsta w „imieniu prawa“ — to 
zemslia Rzymu z epoki upadku, to zemsta Burbo- 
nów nad marszałkami bonapartyzmu, lo zemsla 
agentów pana Thiersa nad komunardami Paryża, 
Paryża, klóry ocalił honor Francji. W jasnem 
zwierciadle zemsty polilycznej oblicze małych dusz 
ujawnia zepsutą krew swoich tętnic. Mieszczanin, 
nowo-bogacki wladzy, nie polrafi mścić się. jak 
lew: jest wszak lylko szakalem, węszącym krwawe 
lwie ślady..." („Naprzód'”). 


* 


R MH 


plasa wilków. 


W powiatach nowogródzkim i lidzkim pojawiają stę 
od kilku tygodni masy wilków, które nawet w biały 
dzień napadają na pasące się w polu bydło i porywają 
owce i mniejsze jałówki. W jednej tylko wsi Czechowce 
porwały już wilki 23 owce i 5 jałówek. 


ZZ R WR 


żego tchnienia publicznej krytyki. Jeżeli przed. | Gdy zapomocą nowej noweli przeprowadził za- 
slawielelsiwo narodu bęuzie bezsilne i sianie się | 


narzędziem wyższej woli, to jeżeli tak dalej pój. 
dzie wrócimy do światłego absolutyzmu”, 


| slem zupelnie parlament, 


Pod koniec życia przy ostatniej <ozmowie z ce- 


sarzem Bismark rzucił samowłądcy następujące 


„Najjaśniejszy Panie! Tak długo póki posiada 
Pan oficerski korpus, może Pan sobie na wszyst- 
ko pozwolić, Ale gdy on zawiedzie, niewiadomo, 
w się sianie”, 

Ale Kaiser, stojąc na czele ogromnej armji, oto- 

czony pochlebcami zlekceważył przesirogi do- 
świadczonego męża sianu. 
_ Gdy w 1906, podczas sirajku tramwajarzy wy- 
buchły na Dónnholspialzu rozruchy, zaielegra- 
fował do komendy glównej: „Spodziewam się, że 
w razie interwencji wojska conajmniej 500 ludzi 
zostanie zabilych'. 

O konferencji pokojowej zwołanej przez cara 
w 1898 r. do Hagi wyraża się Wilheim z najwięk. 
szem lekceważeniem oświadczając, „owszem we. 
zmę udział w komedji konferencji, ale zatrzy- 
mam pzy walcu szablę u boku”, 

Odrzuca projeki sądu polubownego, oburza się 
na cara, nazywając go marzycielskim chlopcem, 
zapowiadając że on Wilhelm będzie w praklyce 
w przyszlości ufal tylko swej ostrej szabli į Bo. 


| gu. Na nich się będę powoływał. I sr.. na wszy- 


stkie posianowienia*. 


| 
| 
| 
| 


| bie sprzeciwu”, 


twierdzenie budowy 6-ciu nowych krążowników 
pancernych, powiedział: „Nową ustawą pode- 
Przyjmując ją nie 
zdawali sobie wcale sprawy z nas.ępstw, gdyż la 
usława o flocie mówi, że wszystko, czego zażą- 
dam musi być przyznane, 

Teraz mam ich w ręku i żadna poięga na świe- 
cie nie powstrzyma mnie od wyciągnięcia z nich, 
ile się tylko da. 

Niechaj psy placą, aż posinieją”. 

W styczniu 1908 r. doszło do rozruchów w sto- 
licy. Gay zawiadomiono cesarza, że jest trzydziem 
stu rannych powiada: „Jestem zupelnie zadowo- 
lony z zachowania policji. Ale nasiępnym razem 
niechaj nie uderzają plazem, a osirzem szabli. 
Równocześnie goni za popularnością, czyha na 
owacje i nic mu nie jest milsze nad tłumy ludu 
wyjące „hurra“, 

„Chociaż ma 44 lata — mówi generał Waldersee, 
nie zdaje sobie jeszcze sprawy, że okrzyki „hure 
ra“ nie mają wielkiego znaczenia. Przeciwnie cie, 
Szy go io i imponuje mu, chociaż od lal używa 
się do lego rodzaju demonskacji młodzież szkoł. 
ną. Bojażń i próżność wzbieraly w nim w rzekę 
cezaryzmiu, iklórej wody przenikały do wszyst- 
kich kanałów ustroju rządowego i zalewaly je. 

„Nikomu nie daje przyjść do slowa — pisze 
Waldersee już w 1391 roku — wypowiada swe 
poglady z wielką pewnością siebie i nie życzy sos 
(uiąg dalszy nasiąpi). 


Str. 4 
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„PIAST” dnia 17 grudnia 1933 r. 


„Warszawskiej szopki polityczntj". 


Pojawiła się na rynku księgarskim „Warszaw. 
ska szopka polityczna 1984", sianowiąca obecnie 
sensację dnia w Warszawie. Niektóre jej części 


należą do pereł współczesnej satyry: Olo próbka: | 


Marjan Krakowski (wchodząc mówi); 
Nie je, nie pije, a chodzi i bije... 
Trembieliński: 
Dziś się przed prasą nic nie ukryje! 
Teraz publiko zda ci swe troski 
Ilustrowany Ma jan Krakowski! 
Bo stoi przed wami i przed wami idzie 
Margrabia I. K. C., pan na „Świalowidzie". 
(Wychodzi). 
Marjan Krakowski (dekłamuje z „Wesela”): 
Ścigają psy, kęsają psy. 
Chór (za sceną): 

Przeklęty ty, przeklęty ty! 

Marjam Krakowski: 
Złoto pali, złota żar, 
Su.sum Corda, vival Carl... 

Chór: 

Potańcujem w „Nowej Gospodzie* 
Pocaluj się z nami, pocaluj, 
Nie żaluj, Marjanie, nie żaluj, 
Na swoje śmieszne snoboszki. 
Hej, Marjanie! Hetmanie krakowski! 

Marj:n Krakowski: 
Puste żale, mnie nie szkoda, 
Byle panna byla młoda! 
Bo ja pan, weksel n y pan, 
Drwię serdecznie z moich lam. 
Hej, wy jeszcze mnie nie znacie... 
Kraju pół w prenumeracie mam! 

Chór: 

Złolem ci zaleją pysk, 
Złoty pan, krakowski pan, 
Pójdźże w lan, pójdźże w lan! 

Marjun Krakowski: 
Handel świetnie idzie 
Gdy dobija Zięć, 


Co życie niesie ? 


A co tydzień w „Światowidzie” 
Sto radosnych zdjęć. 
Drobne ogłoszenia, 
Matrymonjalna sięć 
Niema w lam 6tręczenia, 
Ale: „plać“ i „pleć”, 
Piją krew! Żłopią krew 
W aTäjuym Detektywie“ 
Zlolem płacą krwawy śpiew, 
Placą szezodrobiiwiel 


Chór: 


Precz, przeklęty. precz, przeklęty! 

Krew na sukniach, kiew na wiosach! 
Mar jen Krakowski: 

Dajcie bracia kubeł wody, 

Ręce myć, szpally prać. 

Nie będzie znać, nie będzie znać, 

Splyną dowody do wody 

Dajcie bracia kubel wody 

Nie będzie znać, nie będzie znać. 

+ 


* + 


Charakterystyczna poslać warszawskiego świa- 
tka geszelciarsko-poliiycznego „pasel Wyśiysky” 
na nuię „Walecznych tysiąc" lak śpiewa: 

Walecznych tysiąc opuszcza... Wieniawę, 

Sipiczyuski krylykuje wiasny rząd, 

Mackiewicz przeciw BB czyni wrzawę, 

A Żongolł lamie sanacyjny frontl 

Jeden Wyślicky się du rządu łasi, 

Wszem wobec krzycząc: — Górą, górą nasi! 

Co do „wojskowość” tu ja jeslem cynik: 

Mnie wojsko wcale nie pociąga zbytl 

Czy wiecie jaki był w komisji wynik, 

Kiedy sianąlem goły, że aż wsłyd: 

Dokiór zrozumial wielką mą polrzebę 

I zaraz da! mi kalegurję BBI 

Na lemat „akademji literatury“ w Szopce ma. 
my szereg piosenek niepozbawionych ak.ualno- 
ści. 


Kwiatuszki „radosnej twórczości“. 
Nadużycia w lubelskim Związku Leśjonistów. 


Nowy skandal w rodzinie sanacy;nej. 


Prawdziwą sensacją w Lublinie wywołało 
aresztowanie jednego z najczynniejszych człon- 
ków Związku legjonistów i peowiaków, Stani- 
sława Fieszara, pod zarzutem nadużyć. Wraz 
z nim osadzono w areszcie Alfonsa Kukuckiego. 

Już od dłuższego czasu krążyły po Lublinie 
poglosi o nadużyciach, dokonywanych w hur- 
towni kolon,ainej i wolnym składzie soli, eks- 
pozyturach miejscowego Zw. legjonistów, 

W sprawie tych nadużyć wmieszano nazwiska 
szeregu osób, znanych na terenie miejscowym. 
Kilka osób, związanych z miejscowym oddzia- 
łem Związku legjonistów i wolnym składem 
soli, poniosło dotkliwe straty pieniężne, wkła- 
dając większe kapitały obroiowe w wo.ny skład 
soil i pokrywając deficyty, powstałe wskutek 
nadużyć, Również na terenie Związku legjoni- 


stów gospodarka ta budziła liczne zastrzeżenia, 
zwłaszcza, że nie mogła się doczekać epilogu 
karnego, na który zasługiwała. Były widocznie 
siły, które starały się nie nadawać jej rozgłosu. 

Ostatecznie jednak trafiła sprawa do proku- 
ratury lubelskiej, która się nią zajęia, Opieczę- 
towano księgi i dowody handlowe i rozpoczęło 
się żmudne śledztwo, trwające długi szereg mie- 


| sięcy. W rezultacie śledziwa aresztowano Fle- 


| 
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szara I Kukuckiego. 

Dochodzenie wykazało, że obaj popełnili po- 
ważne nadużycia finansowe, narażając na straty 
miejscowy oddział Związku legionistów, który | 
ostatecznie był inic atorem, po usunięciu we- 
wnętrznych trudności, skierowania sprawy na 
drogę sądową. 


<> 


Łapówki, łapówki, łapówki! 


W Gdyni toczy się sensacyjny proces o nadu- 
życia w firmie „Atlantic”, Podobnie jak w głoś- 
nym procesie inż. Ruszczewskiego, rozprawa sę- 
dowa przeciwko Mosiewiczowi, dyrektorowi 
„Atlanticu“ ujawnia wiele szczegółów, kompro- 
mitujących różne osoby wysoko postawione. 

Prawdziwą sensacją w szóstym dniu procesu 
były zeznania świadka Jana Bartczaka, pracow- 
nika f. Atlantic, odkomenderowanego specjalnie 
do sporządzania list urzędników-,„gratyfikan- 
tów“, t. zn. tych, którzy otrzymywali łapówki. 
Bartczak wraz z Borzestowskim załatwiał jedy- 
nie fnnkcjonarjuszy i podrzędnych urzędników 
koiejowych — „grubszemi rybami" zajmował się 
już sam dyr. Mosiewicz, względnie prokurent 
Gronkowski, | 


F Nie zwleka 


Do roku 1929 „gratifikowano“ tylko kolejarzy, 
potem rozszerzono teren na kapitanat portu oraz 
dozorców celnych. 

Według siów Bartczaka, raz przed świętami 
p- Mosiewicz jeździł samochodein do tych urzęd- 
ników, do których z racji ich wysokiego stano- 
wiska, ani Bartczak, ani Borzęstowski nie mieli 
łatwego dostępu. Wysokość „gratyfikacyj” usta- | 
lał p. Mosiewicz w obecności Bartczaka i Borze- 
stowskiego. 5 

W roku 1931 suma „gratyfikacyj" wynosiła 
około 12 tysięcy złotych. 

„Obdarowani* czuli się niejednokrotnie po- 
krzywdzeni, uważając, iż otrzymane wynagro- 
dzenie jest zbyt małe w siosunku do zasług, ja- 
kie polożyli dla firmy — I wtedy przerzucali swe 
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łaski na inne firmy węglowe, bardziej widać 
szczodre. 

Pewnego razu przed świętami osk. Mosiewicz 
miał rzec do świadka Bartczaka: „„Ko, co Gdynia 
kosztuje, to jest nici Gdyby pan wiedział, co 
mnie dyrekcja kole,owa w Gdańsku kosztuje, 
toby się pan za giowę złapał..." 

Sędzia Palędzki: — Czy wymieniał nazwiska? 

Św. B.: — Wymienił wtedy tylko nazwisko 
p. Jachimczaka. 

Świadek opowiada dalej, że kiedy firmie pod- 
wyższono dzierżawą za dźwigi, dyr. Mosiewicz 
posiał go z interwencją do wicedyr. Izby Przem. 
Handlowej i członka Rady Interesantów Portu 
w Gdyni p. Kawczyńskiego (prezes BB w Gdyni). 
Kiedy wkrótce potem dzierżawne obniżona, Bart- 
czak rzekł do Mosiewicza: „Jednak moja inter- 
wencja pomogła”. Na to otrzymał odpowiedź: 
„Pan jest jeszcze bardzo naiwny; nie pańska 
interwencja, ale pomogło moich kiika tysięcy 
złotych", 
<> 


Na marginesie wyborów samorzą- 
dowych w Poznańskiem. 
Sanacja dostała po skórze. 

W województwie poznańskiem i pomorskiem 
odbyły się wybory gminne w miaslach na podsta- 
wie nowej uslawy sanwrżądowej. Mimo terroru 
i wszelkiego rodzaju sziuczek dostała sanacja przy 
wyborach gruntownie po skórze, gdyż na 931 man- 

datów radzieckich otrzymala tylko 363 miejsca. 

Okazuje się więc, że ani terror, ani szluczki sa- 
nacyjne nie odnoszą skutku iam, gdzie obywatele 
są uświadomieni ı umieją bronić swoich praw. 

Narodowa demokracja triuniuje, podkreśla jąc. 
że na zachodzie państwa zosiała lylko ona i sa- 
nacja. Jest to triumf przedwczesny, gdyż na wsi 
wyborów nie było. Jedno jest pewne. Znikają 
sironnielwa niewyraźne, kióre zapalają Panu Bo« 
gu świeczkę i djablu ogarek. 


<> 


Aresztowania w Częstochowskiem. 


„Zielony Sztandar” donosi: 

„W wielu miejscowościach pow. Gzęstochow- 
skiego, jak w Miednie, Kembielicach, Łobodnie, 
Iwanuwicach, Kusięlach doszło w czasie wybo- 
rów gromadzkich do zajść w lokalach wyborczych, 
gdzie puprzewracano swły, pobilo przewodniczą» 
cych, przeważnie nauczycieli. 

Policja aresziawała około 30-slu chłopów, któ. 
rych sprowadzono do wydziału śledzczego w Czę- 
slochowie; z pośród nich 11 osadzono w więzie- 
niu. 

Aresztowani twierdzą, że zajścia te powstały 
z powodu nadużyć i szykan, slosowanych przez 
poszczególnych członków komisyj wyborczych. 

Istotnie dziwna rzecz! W czasie wyborów gro- 
madzkich dokonywano nieslychanych nadużyć, 
fałszerstw i oszustw. Dokonywano tych nadużyć 
jawnie, w biały dzień, na oczach wszystkich. Fał. 
szerze wyborów są znani, ale nikt z nich dotąd nie 
został pociągnięly do odpowiedzialności, mimo, że 
prawo przewiduje surowe kary za nadużycia wy- 
borcze." 


L> € 
Licytacja n' eruchomości b. w.€żniów 
brzeskich. 


Podobnie jak w mieszkaniu posła Dubois do- 
konano również zajęcia w mieszkaniu posa Pra- 
giera. Suna, którą oznaczono jako przypadającą 
do zaplaty wynosi w obu wypadkach po 2.180 zł. 
83 gr., co dowodzi, że koszla sądowe podzielono 
w równych częściach między wszystkich skaza- 
nych. W kołach polilycznych p. zypuszczają, że 
zainterestsuaue SUuciemictwa postarają SIę same 
o zebrasię potrzebnych fundu:rów, aby nie do» 
puścić dw egzusucji skromnego majątku b. wię- 
żniów brzeskich. 

Ruchomości zajęte w mieszkaniu posła Dubois 
w łącznej liczbie 34 przedmiotów, oszacowano na 
850 zl. 

Licytację zajętych mebli w mieszkaniu posła 
Dubois wyznaczuno na 18 bm. Co do posła Lie- 
bermanna niema jeszcze wiadomości o dokonaniu 


p Z BA 
Nauczyciel — w taczce. 


Charaklerysiyczna rzeczy wydarzyla się w Rzę. 
dzinach kolo Tykocina. Przyjechał tam na wizy- 
tację lamle'szej szkoły powszechnej inspektor 
szkolny z Białegostoku. Miejscowa ludność, dowie- 
dziawszy się o obecności inspek: "a, ustawiła przed 
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szkolą taczkę, wysłaną sianem. Taczkę ustawiono 
koło samochodu inspekiwra, a ludność, w liczbie 
przeszło 150 osób, oczekiwała jego wyjścia. 

Gdy przed szkolą zjawił się uaspekwr i zdziwio- 
ny meoczek,wanem zbieguwiskiem zapyiał, o co 
chodzi, ludność odpowiedziaia, że posianowiono 
wywieźć laczkę kierownika szkoły Muszasiewicza, 

na którego złożono wiele skarg, jednak bezskutecz 


„PIAST“ dnia 17 grudnia 1933 r. 


nych. Inspektor przyrzekł ludności, że przeniesie 
Muszakiewicza. 

Zamiast jednak Muszakiewicza, przeniesiono 0- 
gólmie szanowaną nauczycielkę p. Łapińską. 

Mieszkańcy Rzędzian zamierzają podjąć dalszą 
akcję u władz przeciwko Muszakiewiczowi. który 
jest „działaczem B. B. i „Strzelca“. 

-= NĄ 


1 stycznia wchodzą w życie nowe ustawy. 


Poszczególne minisiersiwa kończą obecnie prace 
przygolowawcze nad wprowadzeniem w życie sze- 
regu usiaw, mający obowiązywać od 1-go stycz. 
nia 1954 roku. W chudzą r- anuwicie w życze w ym 
terminie przepisy ustawy scalającej ubezpieczenia, 
zmieniają się przepisy o czasie pracy i urlopach, 
w szpitasniciwie i dla dróżników w okresie letnim 
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wchodzi w życie i0-godzinny dzień pracy, z dzie- 
dziny gospodarczej wchodzi w życie usława © 
spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością i no. 
we przepisy o bilansowaniu, dalej zmieniają się 
warunki sprzedaży soli, a wreszcie zespalają się 
urzędy *emskie administracji politycznej 
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Dookoła sprawy b. więźniów brzeskich. 


REPORTER „A. B. C.“ W WIĘZIENIU MOKOTOWSKIEM 


„A. B. C” zamieszcza obszerne sprawozdanie b. 
wspólp.acuwnika z odwiedzin, złożonych w wię- 
zieniu mokolowskiem, przyczem znajdujemy spo- 
ro szczegółów, odnoszących się do b. więżniów 
brzeskich, osadzonych owecnie w tem więzieniu. 

Zajmują oni t, zw. X-ly pawilon, złożony z 85 
pojeuynczych cel. Na każdym  pięlrze gmachu 
znajduje się po 27 cel. Obecnie prawie caly gmach 
jesi zajęly przez komunisiów, ponadto przebywa 
tam kuku więźniów śledczych. Dla uzyskania 
miejsca na pomieszczenie b. posłów, musiano 
trzech komunislów przenieść na inny oddział. Po- 
sel Mastek, zajmuje celę nr. 78. Pizez okno wi. 
dać wnę.rze celi. Prócz metalowego łóżka znaj- 
duje się lam niewieuki stolik i przymocowany do 
ściany laburel, a w ścianie szafka. Na sioliku le- 
żą gaze.y i książki, gdyż b. posłowie ozymał: ze- 
zwwienie na ich ottzy mywanie. B. poseł Barlicki 
zajmuje celę nr. 75, b. poseł Dubois celę 74. 
W czasie odwiedzin reportera wszyscy trzej od- 
bywali wspólny spacer po dziedzińcu. 

Według regulaminu więziennego, wszyscy Osa- 
dzeni w Mokotowie wsiają na 15 minut przed 6 
i uprzątają celę. Na 15 minut przed 7 odbywa się 
śpiewana mowNwa w celi ogólnej, poczem ruzno- 
szone jest Śniadanie, Dwa razy na dzień więżnio- 
wie otrzymują chieb razowy, po śniadaniu do go- 
dziny. wyznaczonej na spacer więzień może robić 
w swej celi, co chce. Od 10-iej do 11-iej odbywa 


się spacer. Raz na tydzień w piątki więżniowie 
prowadzeni są do łażni. O godz. li-lej i pół roz- 
nosi się obiad, składający się np. z zupy grocho- 
wej i kaszy. Dzwonek do kolacji rozlega się o 4-€j 
min. 20; sianowi ją również krupnik albo batszcz. 

Nasiępnie odbywa się sprawozdanie slanu cel, 
poczem aż do masiępnego rana więżśniowie nie 
mają prawa cel opuszczać. 

Posłowie są ściśle izolowami. Spacerują oni od- 
dzielnie. Rozmowy z drugimi więżniami nie są 
a f«woiune. Nawel podczas golenia specjalny stra- 
nik pilnuje, aby nie ruzuwwwiali z więźniein-fry- 
zjerem. Wszysiko, co otrzymują z domu, jest ści- 
śle rewitwwane, jeuzonie jest  przekrawzele. 
W dzień i w nocy w 15 minut strażnik kontro- 
luje, czy więźniowie są obecni į co robią. 

Na drugi dzień po przybyciu do więzienia, 
b posiów odwiedził naczemik więzienia p. Fike, 
który zawiadomił ich, że będzie do nich stosowa. 
ny ien sam porządek, co do komunistów, to zna- 
czy, że będą mieli prawo noszenia własnych ubrań 
i bielizny, oraz zachowania normalnej fryzury 
bez goienia głowy. Wszyskie pogłoski o tem, ja- 
koby mieli piaoować w drukarni lub kancelarji 
więziennej, są bezpodslawue, gdyż w tym ceu 
musielipy się zrzec noszenia własnych ubrań 
i bielizny. Pozalem potrzebne byłoby zezwolenie 
prokuratora, 
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„Cud“ nad urną. 


Wiadomo w jakich warukach j jakiemi sposo. 
bami przeprowadzono wybory do rad gromadz- 
kich. Osiainio zaczęły napływać do nas wiadomo. 
ści o wybieraniu przez te nowe rady gromadzkie 
— sołlysów i podsoliysów. Jak się takie wybory 
ma soliysa odbywają — piszą nam o tem chłupi 
z Żabna w pow. hrasnysiawskim. 

W 'nadesziym nam liście czyliamy: Na zebranie 
rady gromadzkiej przybył sekretarz gminy Olsze- 
wski z pomocnikiem oraz w towarzystwie pusle- 
runkowego. Frzewudnictwo objął wyznaczony 
przez urząd gminy miejscowy sołtys, Tomuszek 
Andrzej, 

Rada gromadzka  zglosila jednogłośnie Sza- 
frańca Anduzeja jako kandydata na soliysa i Pi. 
zonia Ludwika — na zas.ępcę. Przewodniczący 
zarządził lajne głosowanie. Po obliczeniu głosów 
okazał się ISlny cud; olv mimo, że glosy wszysi. 
kicn raanych padly na Szalrańca Andrzeją į Pi. 
zonia Luuwika co radni gotowi są potwierdzić 
pod przysięgą — sołlysemu i zasiępcą sołysa zo- 
siali ygioszeni dwaj inni, na Których nikl z ra- 
dnych giosu swego nie oddal; mianowicie: Toma, 
szek Andrzej i Winiarski Jan. 

Jak z lego widać, w urnie siał się „cud“ prze- 
m.enienia głosów. 

Na liście przysłanym nam w tej sprawie, figu- 
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rują podpisy wszystkich członków rady gromadz- 
kiej. Sprawa tych bezczeinych nadużyć zostanie 
skierowana do prokuratora. 

me 


Aiera solna. 


Na terenie Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrow- 
skiego wykryto na wielką skalę prowadzone 
fałszowanie soli. zydzi Szaja Chazan i bracia 
Laskier w składach braci Laskier w Katowi- 
cach urządzili specjalną płuczkarnię soli kąpie- 
iowej i przemysłowej, zawierającej szkodiiwe 
dla zdrowia chemikalja i nasiępnie po doda- 
niu pewnej ilości soli jadalnej sprzedawali ją 
jako sól jadalną. Sól kąpielowa i przemysłowa 
jest bardzo tania (około 1 zł. za 100 kg), to też 
aierzyści zarabiali na tej machinacji krociowe 
sumy. W aierę tę zamieszani są także urzędnicy 
skarbowi. Władze aresztowały dwie osoby z Ka- 
towio i 6 osób z Będzina. 

W związku z powyższą aferą zarządzono lotną 
kontrolę składów soli. Kontrola ta wykryła 
w niemieckiej Spółdzielni Rolniczej w Bielsku 
podobną aferę. W składach spółdzielni mieiono 
bydięcą sól i mieszano z pewną ilością soli ja- 
dalnej i następnie sprzedawano jako sól ku- 
chenną. 


Pan Junga i „Front Ludowy“. 


W poprzednim numerze „Piasia” byliśmy zmu* 
szeni zająć się osobą niejakiego pana Jungi, po- 
sia do morawsko-śląskiego Sejmu krajowego, a to 
w związku z jego oświadczeniem, skieruwamem 
przeciwko p. prezesowi Wilosowi, 

Sylweika p. Jungi wypadla, jak sobie nasi Czy. 
telmcy pizypominają, cemuy. Uśw.adczene a- 
kiego pana — nie badając, kto to zacz — skwapli- 
wie przedrukowalła prasa sanacyjna. Uczynił to 


również sanacyjny „Fron: Ludowy”, dla którego 

pan Junga jest dzisiaj cennym kombaianlem. 
Dobrą nauczkę panu Jundze daje „Nasz Lud“, 

wychodzący w Cz. Cieszynie, który pisze: 

„deżeli p. Junga wyrzeka się wszelkiej 
łączności z Witosem, to nie można mu lego 
mieć za złe. Jeżeli zaś daje Witosowi tanie 
nauczkj, to uchodzić musi to conajmniej za 
zbyteczne. Niech naprzód p. Junga przejdzie 


Każdy nieotrzymany numer reklamuj niezwłocznie niaopłaconą kariką 
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te koleje, któremi przeszedł Witos, a potem 
niech wygłasza swoje morały." 

Więc „glupi niedźwiedziu, gdybyś w mateczni- 
ku siedział"... 

„Mor.-sł, denik* dodaje krótką uwagę, że jest 
lo pierwszy wypadek, w którym „nasi Polaci vy- 
siupuji proti premićrovi klerćmu se kdysi kla- 
neli“, 
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Jak fałszywy rabin 
zrobił „cud“. 


Z Przemyśla donoszą: Do jednego z okolicz- 
nych miasteczek przybył „rabin-cudolwórca”, któ. 
rego oczywiście owacyjnie wilano. Brakło jedy- 
nie ryb na sobotnią uczię, gdyż handlarz, który 
je przywoził co tydzień, jakoś nie przybył tym 
razem. To też gospodarze, u których dostojny gość 
zamieszkał, poczęli się zaraz usprawiedliwiać, że 
nie będą go mogli ugościć nazajutrz rybami. 

Atoli „cudoiwórca” uspokoił obecnych, by się 
nie martwili, gdyż „zaraz będą ryby“. Po upływie 
godziny „cudolwórca” na czele świty i calej nie 
mal ludności miasleczka, pragnącej ujrzeć „cud”, 
udał się za miaslo i zalrzymawszy się przed 
pierwszą napotkaną na drodze sludzienką, odimó- 
wił modlilwę, poczem oświadczył, nie zaglądając 
do studni, że „lam są ryby“. 

Istolnie ci, którzy zajrzeli do studni, zauważyli, 
ku swemu zdumieniu, pluskające wspaniale okazy 
karpi i szczupaków, klóre poczęlo zaraz łowić. 

Zbyieczne opisywać radość wiernych 

Aliści, gdy św.ąlobliwy mąż opuścił miastecz- 
ko, ów wspumniany wyżej dostawca ryb opowie- 
dział. że gdy jechał do miasieczka z kadziami, 
pełnemi ryb, spolkał na drodze rabina, który od- 
kupił od handlarza caly zapas ryb i kazał je wpy» 
ścić do studzienki, gdzie się nazajulrz wydarzył 
ów „cud“. 
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Z siekierą na sckwestrafora. 


Gdy sekwestrator urzędu skarbowego w Lu- 
bomiu, niejaki Wróblewski, wszedł do zagrody 
Mikołaja kupracza we wsi Jankowce (na Woły- 
niu), tenże chwycił siekierę i stawił opór gekwe- 
stratorowi usiłując go uderzyć w głowę. Wró-. 
biewski wyjął rewolwer i dał 4 strzały do Ku- 
pracza. raniąc go lekko. 


LJ 

Utonął, ratując syna. 

Na jeziorze Miastro (w wojew. wileńskięm) 
w czasie połowu ryb na wędkę załamał się łód 
i 98-letni chłopiec wpadł do wody i zaczął tonąć. 
Ojciec pospieszył mu z pomocą. Nie udało mu 
się jednak syna uratować i obaj poszli na dno. 
=D 
65 tysięcy £órnikków polskich 

we franci. 


Z obliczeń, dokonanych przez polskie organi» 
zacje robotnicze we Francji, pokazuje się, że 
w ciągu lat 7 przybyło do Francji około 95 ty- 
sięcy górników polskich. Obecnie cyfra ta spa- 
dła do 65 tysięcy. 

Górnicy poiscy pracują przeważnie pod zie- 
mią. Łącznie z rodzinami polska organizacja we 
Francji obejmuje około 200 tysięcy osób. 
Mhar 


Widmo Słodu na Pokuciv. 


Ludności huculskiej na Pokuciu grozi głód | cho- 
roba zwana „pellagri” a to wskulek psucia się w tym 
roku kukurydzy, głównego pożywienia hucułów. 

Zimnę lalo nie sprzyjało dojrzewaniu kukurydzy, 
a wczesne przymrozki zwarzyły ją wszędzie, ba była 
niedojrzała. Taka kukurydza: powoduje po jej spożyciu 
chorobę „pellagre”, która objawia się wewnęlrznem! za* 
burzeniami i ciężkiemi zjawiskami nerwowe, które 
doprowadzają do ogóluego wyniszczenia 1 śmierci. 


pocztową 


Str. 6. 


Stanisław Szczepański 


Odpowiedź ludziom 


Trzecia grupa istot, rujnujących dorobek Stron- 
niciwa ludowego, to zawiedzeni w ambicjach 
działacze. Rzekomo najbardziej przywiązany do 
stronniciwa i jego programu dzialacz, kiedy za- 
wiedzie się, czylo w uzyskaniu dostojeństwa, czy 
innych pwzez się zamierzonych celach, zaraz z 
miejsca fronduje, zaraz wyszukuje „wady“ i 
„grzechy stronniclwa“, zaraz ubiera się w komżę 
anioła, który djabłów jakichś radby się pozbyć 
i dalejże zaczyna rebelje niekarności i szkodliwo- 
ści wyczyniać, Wrogowie zwykli w takich razach 
się zjawiać i spylnie zarzucają siecie na iakiego 
„Uupośledzieńca”, a gdy mu jeszcze pokażą, że się 
tylko w wojnie z dawnymi odkuje, dawny „za- 
palony ludowiec* staje się rozbijaczem, a nie- 
rzadko zdrajcą i podlecem. 

Prym w takiem towarzystwie wiodą czasem — 
niestety — byli poslowie. Niektórzy działacze, jacy 
się dorwali mandalu poselskiego, nie umią się po- 
godzić z myślą, że mandat poselski nie jesl przed- 
miotem ciągłego dzierżenia go, czy nawet dzie- 
dziczności, jakby się komu zachciewało, że i wy- 
borcy i stronnictwo mogą mieć pewną swobodę 
w poslępowaniu, gdy się na poselstwie kto nie 
spisał, czy nieodpowiednio sprawował i dalejże, 
gdy tylko nie zostanie posłem , albo się obawia o 
utratę mandatu w przyszłości, wali na całego za- 
raz... gdzie się asekuracji mandalu spodziewa. Te- 
raz, w ostatnich czasach, inna jeszcze kategorja 
do tych przybyła: politycznych i majątkowych 
bankrutów. Jak naszasta dlugów, jak narobi 
świństw ordynarnych, jak boi się odpowiedzial- 
ności karnej — gdy mu włażą, czy wleźć ma ją, 
wierzyciele, odrazu daje dęba ze stronnictwa i 
wali, gdzie... go poralują. Nie smakuje im pójść 
zpowrolem na piekarza, czy codziennego pro- 
siaczka, woli jeżdzić zadarmo koleją, niż ją płacić 
i woli pobierać diely, jakichby za całe życie nie- 
uzbierai swą pracą. Trudno się takiemu, raz za- 
ciąglemu do iego zajęcia i dochodu z tem wszyst- 
kiem pogodzić, Każcież takiemu nauczycielowi, 
wysadzonemu na posła, jak  nieprzymierzając 
Wójtowicz, czy inny Cieplak wrócić do szkoly u- 
czyć, to laki woii się powiesić, a do szkoły nie 
pojdzie. Macie gotowego kandydala na... wiecznego 
posla. Weżcież takiego kulawego Janowskiego. 
Pyskował na sanację, dopóki nie wpadnie do mi- 
chalkiewiczowskiej czeladki. Czy potrati pogodzić 
się z zaprzeslaniem piastowania mandatu sam p. 
Michalkiewicz? Czy jeszcze slarszy od niego wie- 
kiem kapłan frondziarzy nie wzdycha, jakby to 
dochrapać się gudności, jakie się lalami piasto- 
wało? Czyż to nie isiny dopust boży, że w jednej 
wsi powialu aż dwu ludziom ślina idzie na posel- 
stwo? Czy taki Potoczek myśli o tem, że może za- 
braknąć poselstwa? Już go raz na taką myśl krew 
zalewała ze strachu i poszedł ze sironnietwa. Czyż 
taki Rząsa z pobudek ideowych opuścił nasze sze- 
regi? 

Było uczciwych ludzi piastujących mandaty 
poselskie dużo. Poszli po ich złożeniu, pracu ją jak 
mogą i jak ich stać, ale na stronnictwo psów nie 
wiesza ją. Mogą się czasem nie godzić w taktyce 
stronnictwa, ale nie stali się stronnictwa wrogami, 
plugawiącymi jego dobrą cześć. Tylko moralna 
lichola poniewiera nas na sposób między ludźmi 
uczciwymi niepraktykowany. Chcę wierzyć że pi- 
jak inaczej może myśleć po trzeźwemu a inaczej 
gdy zalany ale są pewne formy, jakie i po stale 
pijanemu zachować trzeba. Rozumię, że kloś nie 
godzi się na co, zmienia swe zapatrywania, ale 
nigdy nie będzie pluł w gniazdo, które nietylko 
pisklęciem go wydało, ale w nim na ptaka wy- 
szedl. Komuś stosunki majątkowe nie pozwalają 
walczyć w naszym obozie. Wiemy, jak. mafja u- 
mie każdego gnębić, niszczyć i teroryzować, wie- 
my iie zaparcia się, własnego ja, potrzeba w walce 
z połitycznymi bandytami i wymusicielami, ale 
na Boga żywego świętokradztwem nazwę postę- 
powanie tych wszystkich, którzy od nas poszli, by 
się wyręczać wrogom ludu. Wrogami ludu nie 
powoduje żadna idea ludowa. Tego mi nikt nie 
wmówi i nikt mnie o tem nie przekona! Mieli- 
ście sironnictwu co do zarzucenia, mieliście kie- 
rownikom eo do zarzucenia, mieliście lepsze pla- 
ny i pomysły, czegoście z tem nie wychodzili. 
Tylko leraz umiecie nawoływać do krucjaly na 
nas, wiedy, gdy najlepsi przewódcy poza możli- 
wością działania. Ale właśnie w tej chwili wy- 
braliście spusobność do ataku. Malutkoduszni lu. 
dziątka! Wasze serca, dusze i mózgi na bardzo 
mizerną miarę, ale rady zjednoczonemu stronnic- 
twu ludowemu nie daciel 

Wybierzcie z pomiędzy szerokich mas chłop. 


„PIAST“ dnia 17 grudnia 1933 r. 


„Frontu Ludowego”, 


skich wszystkich maruderów 1 macherów, za- 
bierzcie wszystkich niezadowoleńców i bankru- 
tów, zabierzcie wszystkich niekarnych i niesfor- 
nych bojowników, a przysłużycie się naprawdę — 
ani sami nie wiecie komu! — ruchowi ludowemu. 
Bo kto do was pójdzie, czy odejdzie będzie się na- 
dawał tylko do lego, by go irakiowano.. odpo- 
wiednio i właściwie. Od was będą się nade waé 
do specjalnej „elity“, jaka w Polsce nie znajdzie 
pomieszczenia. 

Przeżyliśmy już dużo — nawet już w czasach 
wskrzeszonej Ojczyzny, przeżyjemy i was także, 
Nie takie lo dawne dzieje, jak Stapiński prze- 
znaczał ministrów do gabinetu, a dziś ani śladu 
po mim. A wyście mu ani do kostek nie dorośli. 
Gdy się o nim myśli, nie trzeba zapominać i © 
jego zasługach, o jego pracy ciężkiej, dopóki nie- 
zagmatwano go w sieci, do których się dał wcią- 


Nr, BI 


sać? Chyba że: sprostacie mej prośbie i oczyści- 
cie ruch ludowy z balastu, który mu cięży, jak 
kula u nogi. - 

Artykuły moje nie dyktowuła mi żadna zemsta 
osobista, ani osobista nienawiść. Uczyniłem to, by 
raz walnąć słowem prawdy w szeregi ludzi od. nas 
odeszłych. Trzeba na te bylo pewnego poświęce- 
nia się. Nie kandyduję o nagrodę za to, ani o u- 
znanie, ale niech słowa moje sprowadzą upamięr 
tanie się tych, którzy błądzą. Niiech nikt nie przy- 
wiązuje większej zapłaly za swą pracę, jaką może 
stanowić li przekonanie, że się spelnia święly obo. 
wiązek wobec Ludu i Państwa. Slarajmy się być 
godnymi polomkami tych, którzy nawet umierali 
za sprawę narodową, a nie dawali się sprowadzić 
z drogi obywatelskiej cnoty żadną judaszową za- 

łatą. 
a Każde jednak rozbijanie — w dzisiejszych cza. 
sach szczególnie — ruchu ludowego, a nie jedno- 
czemie go, uważam za zhrodnię przeciw Ojczyźnie. 
Lud niezjednoczony zawsze będzie stanowił lotny 
piasek, na którym ginachu państwowości ugm- 
towanej głęboko i trwale nie zbuduje. 

O trwały fundament Państwa nam chodzi i © 
jego moc walczymy. 


gnąć nieopatrznie. A wy się czem możecie popi- 


Słanistaw Mierzwa 


Dział samorządowy. 


Wybory do rad gromadzkich 
i gminnych. 


Wydarzeniem wielkiej wagi dia wsi w tyu ; 
roku było uchwalenie ustawy „O częściowej | mają być ustalone przez Ministra Spraw Wewn. 


zmianie ustroju samorządu 
Uchwalił ją Sejm 23 marca, ogłoszoną zaś zosta- 
ła przez Prezydenta w Dzienniku Ustaw 13 ma- 
ja, z mocą obowiązującą od dnia 13 lipca b. r. 

Tak więc z dniem 13 lipca przestała v Mało- 
polsce obowiązywać austrjacka ordynacja wy- 
borcza z r. 1860, a weszła w życie nowa ustawa, 
jednakowa dia całej Polski, z wyjątkiem Śląska, 

O samej ustawie pisano już wiele, pisała wiele 
przedewszystkiem prasa ludowa, pouczające 
wieś, jak ma się przygotować do wyborów i do 
obrony swych uprawnień. Ponieważ jednak na 
terenie Maiopolski, Poznanskiego i Pomorskiego 
wybory mają odbyć się uopiero w przysziości, 
uważam, iż konieczną rzeczą jest, by jeszcze raz 
dokladnie omówić w „Piaście* całą ustawę sa- 
morządową i regulamin wyborczy, by uchronić 
wieś tych dzielnie przed oszustwami, jakie miały 
często miejsce przy wyborach w byłej Kongre- 
sówce. Tam bowiem były już gminy zbiorowe 
z czasów rosyjskich, dlatego też można było wy- 
bory wcześniej przeprowadzić, a raczej „zrobić“! 

Ustawa rozróżnia gminę wiejską i gromadę. 

Gmina wiejska. Do obszaru gminy wiejskiej 
wchodzi jedna lub więcej miejscowości, a więc 
jedna lub więcej wsi, przysiółków, folwarków, 
kolonji i t. p. Ustalenia obszarów gmin wiej- 
skich, ich siedzib i nazw, ma dokonać Minister 
Spraw Wewn. w drodze rozporządzeń, w ciągu 
18 miesięcy po dniu wejście w życie niniejszej 
ustawy, po wysłuchaniu opinji zainteresowa- 
nych rad gminnych. 

Rada ministrów może ten okres przedłużyć. 
Każda gmina wiejska jest osobą prawa publicz- 
nego i podmiotem praw publicznych. 

Gromada. Obszar gminy wiejskiej, jeżeli obej- 
muje więcej niż jedną miejscowość, dzieli się na 
gromady. Według ustawy gromadę wiejską sta- 
nowi z reguły każda miejscowość, czyli każda 
wieś, przysiółek, kolonja, folwark i t. p.; może 
być jednak połączone kilka miejscowości razem 
i stanowić wspólną gromadę. Np. wieś z przysiół- 
kiem lub folwarkiem może tworzyć jedną gro- 
madę. 

W gminach wiejskich, których obszar stanowi 
jedną miejscowość, niema ustroju gromady i 
wszystkie uprawnienia, zastrzeżone ustawą or: 
ganom gromady, należą do właściwych organów 
ustrojowych gminy. i 

Jeżeli obszar gminy wiejskiej obejmuje dwie 
lub więcej miejscowości, to podziału na groma- 
dy dokonuje wojewoda w drodze rozporządzeń, 
po wysłuchaniu opinji rad gminnych i wydzia- 
łów powiatowych. Takie rozporządzenia mają 
być ogłoszone w „Dziennikach Wojewódzkich“ 
przed upływem 2 miesięcy po ogłoszeniu rozpo- 
rządzenia Ministra Spraw Wewn,, ustalającego 
obszary gmin wiejskich. Gromada iest podmio- 
tem majątku, dobra gromadzkiego i innych praw 
majątkowych. 
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Tak więc najpóźniej do dnia 13 stycznia 193% 


terytorjalnego*. | obszary gmin wiejskich, a najpóźniej do dnia 


13 marca 1935 r. mają być ustalone i ogłoszone 
przez wojewodów obszary gromad. 

Wybory do organów utworzonych gmin wiej- 
skich i gromad będą zarządzone w ciągu 2 mie- 
sięcy po ogłoszeniu rozporządzenia Ministra, 
ustalającego obszary gmin wiejskich, czyli naj- 
później do duia 13 marca 1935 r. 

Są to terminy ostateczne, rzecz jednak zrozu- 
miala, że wszystko to może odbyć się wcześniej, 
zależnie od woli Ministra. I napewno będzie 
wcześniej i to niespodzianie. 

Wszystkie te uwagi odnoszą się do terenu 
Małopolski, Poznańskiego i Pomorskiego. 

Każda gmina wiejska posiada radę gminną i 
zarząd gminny. Członkami rady gminnej są: 
wójt, jako przewodniczący, podwójci, ławnicy 
oraz radni, 

Zarząd gminy składa się z wójta, podwójciego, 
oraz dwóch — a w gminach, liczących ponad 10 
tysięcy mieszkańców — trzech ławników. 

Organem uchwalającym w gromadzie jest ra« 
da gromadzka, albo zebranie gramadzkie, 

Organem wykonawczym gromady jest sołtys, 
bądź jego zastępca (podsołtys). 

Radę gromadzką będą posiadać te gromady, 
które będą liczyć ponad 200 mieszkańców, te zaś 
gromady, które będą mieć mniej niż 200 mie- 
szkańców będą mieć radę gromadzką tylko 
w tym wypadku, o ile powstały z gmin, posiada- 
jących przedtem rady gminne. Wyjątkowo może 
wojewoda, po wysłuchaniu opinji zebrania gro- 
madzkiego, rady gmiunej i wydziału powiato- 
wego zarządzić powołanie rady gromadzkiej 
w miejscowości, która mie posiada wyzej wy- 
mienionych warunków. 

W gromadzie, która nie posiada rady gro- 
madzkiej, organem uchwalającym jest zebranie 
gromadzkie pod przewodnictwem Sołtysa lub 
jego zastępcy. 

Członkami rady gromadzkiej są: sołtys, jako 
przew., podsołtys oraz radni gromadzcy. 

Liczba radnych wynosi w gminach wiejskich: 
do 5.000 mieszkańców — dwunastu; od 5.000 do 
10.000 mieszkańców — szesnastu; powyżej 10.000 
mieszkańców — dwudziestu. 

Radę gminną wybiera się na pięć lat. 

Liczka radnych gromadzkich wynosi w groma- 
dach, liczących: do 500 mieszkańców — dwunae 
stu; od 500 do 1.000 mieszkańców — szesnastu; 
od 1.000 do 1.500 mieszkańców — dwudziestu; 
od 1.500 do 2.000 mieszkańców — dwudziestu 
czterech; ponad 2.000 mieszkańców — trzydzie- 
stu. 

W takiej samej liczbie wybiera się zastępców 
radnych, a to w celu uzupelnienia liczby rad- 
nych w razie złożenia, wygaśnięcia lub utraty 
mandatu radnego. 

Radę gromadzką wybiera się na pięć lał. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Do niedawna jeszcze Niemey miały w Sowie- | zamieniła się w polską. Tajna polityka między. 
tach coś w rodzaju monopolu kuliuralnego į go- | narodowa mogłaby wiele wyjaśnić, gdyby dbała 
spodarczego. Bolszewicy ofiarowali się z jednej | o opinię i dobro narodów. To że, Hitler przepędza 
slrony ze swoją przyjaźnią do Niemiec a z dru. | żydów z Niemiec, nie wyjaśnia niczego choćby 
giej strony zę swą nienawiścią do Polski, Nagle, | z powodu rozmów, które prowadzą pwzyjaciele 
na oko bez wyraźnego powodu, te dwa sentymen- | Niemców ° Litwinowem. 

- ly sowieckie oawrociły się. Niemiecka przyjaźń <> 


Litwinow objeżdża Europę. 


Komisarz sowiecki dla spraw zagranicznych | sel, konferował z Mussolinim naiychmiast po wy- 
przyjechał najnierw do Warszawy: gdzie przyj. | jeździe Litwinowa, — Litwinow bawił w Berii. 
_mowano go owacyjnie i rozmawiano z nim z wiel. | nie tylko 11 godzin į nie szukał wesie spos. bno- 
ką skwapiiwością. Inna rzecz, że to, o czem mó- | ś do razmiiwy z niemieckim rządem, W Rzy. 
wiony, zawzymano w bezwzględnej tajemnicy. | mie zapowiedział wprawdzie, że nie wraca do 
Prasa sanacy jna giosila, że rozmowy le zacieśnia, | Moskwy przez Warszawę, w rezuilacie jednak 
ja siosunki polsko-rosyjskie i zapewniają Polsce | okazalo się, że do Warszawy przyjechał, ale dla 
pokój. nikago niewidzialny. Nawet sekrelarzą swego 
Tymczasem Litwinów zajechał również do Rzy- | Umańskiego zgubił po drodze, oglosił, że chory 
mu. Rozmowy jegu z Mussolinim narobiiy wiele | na g.ypę i w takim nastroju wjechał na dworzec 
halasu. Prasa pisala i domyśliwala się niebywa- | warszawski. 
łych rzeczy j wkońcu Litwinow, żegnając Rzym, Na dworcu oczekiwali go dygnitarze polscy i 60. 
wysyła ao Mussoliniego teiegruun z po.acęktwa» | wieocy. Woźny albo lokaj Litwinową oświadczył 
niem za serdeczne przyjęcie i wyraził zapatrywa. | jednak, że komisarz śpi i z nikim widzieć się nie 

nie, że przyjażń włosku-sowiecką należy uważać | chce. Chęć do rozmowy z nim o godzinie 6-1ej ra- 
za gwarancję pokoju. no przy dobrym mrozie speizia na niczem. 

| Z Włoch pojechał Litwinow do Ber'ina. Mimo Tu i tam prasa zagraniczna podnosi, że Polska 

ego, że ambasador niemiecki w Rzymie von Has- | może być pierwszą ofiarą posczumień sowieckich. 
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Anślja pośredniczy. IRLANDJA CHCE BYĆ REPUBLIKĄ. 


W polityce zagranicznej Angija urządza naj- De Valera przesłał rządowi angielskiemu no 
więce p poii, W } a dniu kA tow której przestaw a dignis IFlandj] w gprar 
Francję, w drugim Niemey. Osiatnio przyszła ko- | W19 Bzioszenia sopot i żąda by rząd angie! 
lej na Niemcy. Ambasador angielski w berlinie a? zajął * 8 aurae siaBuwiako. T 

Phipps zlożył wizyię Hitlerowi į wysłuchai uwą- £O WYZSZA NOL pupzytanow izbie. gmin w Lan- 
żnie warunków, pod jakimi Niemcy ugudzą się „dynie i po dwugodzinnej dyskusji uchwalona 
z Francją. 4 warunkami temi wyjechal natych- pe Dae , AE 5 
miasi do Londynu i rząd angielski zaczyna po- W odpowiedzi tej, niezupełnie jeszcze znanej 
śiedniczyć imięuzy Francją a Niemcami. Prasa co do treści, rza a wee uwagę na 
angielsla dunosi, że rokuwan'a  francusku-nie- trakiat iriandzko-angieiski i na konsekwencje 
mieckie znajdują się na dobrej drodze. faktų zerwania z Anglią. 


> Warunki francuskie. Rozmowy japońsko-amerykañńskie. 


 Opinja we Francji słedzi z wielką uwagą nie- Japonja proponuje Sianom Zjednoczonym po- 
micckie posunięcia w pozityce mię_zynaruwowej. rozuunienie na następujący ch warunkach: 1) ja- 
Poseł do francuskiego paramentu Ybaine Garay POURZWECOJE: prawa Sgene Zjednoczonych s 
przedlozy! wniosek, w którym żąda, by Francja wysp filipinskich i gwarantuje ich posiadanie. 
pizysiępując do rukowań z Nieteśsi 1) otrzy- 2) Japonja uznaje wszystkie ugody 1 traktaty 
e e najpierw silny rząd, klóryby prowadzil Stanow Zjedn. zawarte z Chinami. 3) laponja 
w pierwszym rzędzie polsykę francuska, 2) Zor- zapewnia Anglji przywiieje w handlu z Maun- 
. O Fae siling amje by nizan mie usie- dzurją. 4) Stany Zjednoczone uznają natomiast 
„wala tej, z którą prowaazila wojnę, 3) zacieśni prawa Japonji w mandzurji i Mongolji. 5) Sta- 
wpierw swą przyjażń z Polską i Malą Enten.ą ny Zjednoczone pozostaną neutrainę w razie 
wowczas dopiero -przedsiawila Nięmcom Aa- wojuy Japonji z innem mocarstwem. 6) Stany 
runki na warunki. A AED A pia gais wo wy zarzą- 
W dy s Lk = < = zeli, zwróconych przeciw handlowi i przemy- 
nAzz=A ai Pd jr! po sławi japońskiemu. 7) Stany Zjednoczona i Ja» 
i nie umożliwiały ataków ną jakiekolwiek lrzecie | 07% zacznę prowadzić rozinowy o rozjeinstwie. 
państwo. 8) Japonja i Stany Zjednoczone porozumią się 
3 co de wspólnej polityki w Chinach i zaczną 
f wspólne działanie jak najprędzej. 
in. Kenesz zaproszony do Paryża. Warunki te poder. grade eeN w Tokio, 
W osialnich iygodniach rośnie wpływ Czechów | a rząd japoński nie zdementował tej wiado- 
na poliiykę międzynarodową. Rząd francuski za. | mości. 
prosil do Paryża ministra benesza, gazie poruszy HALLER W AMERYCE, 
się wiele ważnych spraw politycznych i z pewno. Miasta amerykańskie witają generała Halle» 
ścią sprawę Ausirji, Węgier i wogóle Malej En. ! ra owacyjnie ł z niekłamaną serdecznością. Po- 
| teniy, Po tych rozmowach, w których nie będzie | lacy amerykańscy urządzają na cześć gościa 
= bral udziaiu polski minister spraw zagr. pułk. | liczne zjazdy i przyjęcia. Prezydent Stanów 
Beck, minister irancuski Paul Boncour ma Wy. | Zjednoczonych Roosevelt zaprosi! generała 
1 jechać z Paryża na objazd Europy a iakże do Pra- , Hallera do Waszyngtonu i urządzi dlań przyję- 
gi i Warszawy. cie w Białym Domu. 
ANGLJĄ O TRIANON, 
»W angielskiej Izbie gmin wzięto na porządek 3 
dzienny A EAA nad wnioskiem w Gaa Ten Str acenie morderców. 
wizji trakialu w Trianon na korzyść Węgier, W Gnieżnie zawiśli na szubienicy: Linka i Radzimiń- 
Przedsiawiciele Malej Enienty zaprolesiuwali ski, skazani przez sąd doraźny na śmierć zą zamordo- 
~ i urządzili demarche u ministra spraw zagranicz. | PRZESIROGA PRZED” OSZUSTAMI ZAGRANICZNEMI. 
nych Simona. len przy. zekł, że debata o Trianon Na terenie Śląska i tu i ówdzie w innycn częściach 
nie du dzie do skutku. Polski włóczą się ajenci i przyrzekają łalwowiernym lu- 
Rtćwnccześnie jednak bawił w Londynie od |, dziom uzyskanie pożyczek ną korzystnych warunkach, 
dwóch tygodni byly premier węgierski hr. Be- przyczeni wyłudzają większe luk mniejsze kwoty rze- 


: Rz” ` 5 i komo na pokrycie kosztów „wpłat manipulacyjnych“. 
_ thlen, kiċiy również rczmawiał z Simonem I Wya Gdy się gdzie iakj ajent-oszust zjawi, należy nie 


jeodżając z Londynu z powwo.em do Węgier o. | tylko nie słuchać go, ale donieść o nim bezzwłocznie 
świadczył, że jest ze swego pobytu w Angiji bar- | naibliższemu urzędowi policyjnemu. 
dzo zadowolony. 


Borys ma znowu odwiedzić króla Aleksandra 


we Słońca 
Kalendarz rzymsko-katolicki | -ysha T 7 | Zachód” 
__ igodz. min. gor i- 


17 N. | 3 Adw. Łazarza 7S0 |3 1: 
18 P. | Oczek. NP., Bogusława 7 31|3 16 
19 W.| Urbana p, Tymoteusza "052 | 3. T5 
20 Ś. | Such. Teofila, Dominika 7 33|3 m4 
41 C. | Tomasza ap. 7 34) 3 13 
22 P. | Such. Zenona, Flawjusza 7 35] 38 12 
23 5 | Such. Wigilja. Wiktora 7 36/3 1 
24 Ń.| 4 Adw. Adama i Ewy 1378 10 


Listy. 
Kobici5 a polityka Iudowa. 


ŁĄCKO. Z Sądeckiego. — Na kiikakrotny apel Ewy TF. 
na lamach „Piąsla* dotychczas nie dużo adezwało się 
ludawczyń. Wszyscy sądzili, że włąśnie w sprawach, która 
kobiety intercsować pawinny, zabiorą one głos, i że wre- 
szcie wypowiedzą się na temat swego stosunku do życia 
społeczno-polilycznego. A jednak sprawa stosunku ko- 
biel do polityżi ludowej jest ważna, a interesuje nie- 
tylka kobiety, aie tąkże nąs mężczyzn i dlatego ośmielam 
aię wypowiedzieć w tej sprawie swoje uwagi 

Szan. Autorka słusznie narzeka na upośledzenie ko- 
biet w życiu prywalnem i publicznem i przyczynę tego 
upatruje w małem zainteresowaniu się kobiet zjawiskami, 
które mają decydujący wpływ na ich życie. Jeżeli ko- 
biety skarżą się, że w życiu społeczno-publicznem są po- 
krzywdzone i wyrażają żal, że się z nimi mało liczą, że 
są tylko popychadlem, to niestety, muszę stwierdzić, że 
ną tę rolę biernością swoją sobie zasłużyły. Bo cóż z lego, 
żę konstytucja przyznała im prawo nąrówni z; mężczyz» 
nami, kiedy tego prawa nie nmiały wykorzystać, Są wy- 
jąlki od tej zasady, ale niestety nieliczne i trudno za- 
przeczyć, że kobiety śpią jeszcze snem głębokim. W do- 
inowej pracy kobiety często są bardzo ruchliwe, ularta 
się nawet powiedzenie, że „kobieta to trzy węgły domo- 
we", a gospodarz to tylko „jeden“, W polityce też mo- 
głoby być inaczej. Jeżeli miejscamu polilyka ludowa ku- 
leje dła tych czy innych przyczyn, to obowiązkiem ko- 
bie byłoby wnieść w te szeregi trochę życia i ener- 
gji. Niestety mało kobiet należy do kół ludo- 
wych, a jeszcze mniej kobiet bierze udział w ze- 
braniach  judowych. Większość  dziewcząl i _ star- 
szych niewiast żyje taniemi Ssensacjami i ploteczka- 
mi, zamiast zająć się życiem publicznem, a często zjawi: 
Ska związane z tem życiem publicznem doznają z ich 
strony lekceważenia. Weźmy wybory w r. 1930. Widząc, 
że lepiej nświadomionych chłopów zbałamucić się nie da, 
sanaiorzy wzięli się do kobiet. W tym celu utworzyli tzw. 
Komitet Wychowania Obywatelskiego Kobiet, zwany 
wśród ludowców „kwoką*. Przyjeżdżają z miasta z ra- 
mienia tego Komitetų różne paniusie, zwołuje się zebra* 
mia kobiet į dalejże wylewać krokodyle łzy nad położe- 
niem niewiast. Niektóre z uświadomionych nieżle się od- 
cięły, ale większość poszłą za syrenim giosem nasłanych 
przez sanację relerentek. Trzeba stwierdzić, że dzięki 
biernemu slanowisku kobiet włościanek, wspomniana 
»Kwoka“ niejednemu sanacyjnemu posłowi mandąt wy- 
siedziała. Tak być nie może, powimnością kobiet jest, sta: 
rać się o lo, by sanacyjna „Kwoka* nie miała na wsi co 
szukać. Trzeba na wsi ulwierdzać uświadomienie poli- 
tyczne nielylko u mężczyzn, gle także u kobiet, by się 
nie obawiały „zielonych bolszewików į nie odżegnywały 
się od wspólności z nimi Powinnością kobiely jest, by 
razem z mężczyzną prowadziły walkę pod wspóinemi 
sztandarami ludowetmi o równość i sprawiedliwość spo» 
łeczną. Ciężko to zrozumieć wielu kobietom, którym się 
zdaje, że żyją dlą kuchni tylko, aiba że są dekoracją do- 
mu. Tym, które tak sądzą, nie dzieje się krzywda, te ho- 
wiem ną swój łos zasłużyły. 

Tomasz Talar, chłop z Sądeckiego. 


OD REDAKCJI: Umicszezamy powyższą koresponden=- 
cję jako artykuł dyskusyjny ł spodziewamy się, że nasze 
ludowczynie zabiorą głos, by sprawę udziału kubiet w żyr 
ciu poliłycznem adpowiednio naświetlić, 


Prowokator. 


CZERNIN. Z powiatu mieleckiego, = W dniu 29 paź. 
dziernika b. r. przybył do mnie wieczorem koło go- 
dziny 7 nieznany mi mężczyzna, klóry przedstawił ini się 
jako Edmund harol Szeła. Miał około 85 lat, był wzro» 
stu średniego, dobrze zbudowany, miał duże wąsy i baki, 
dochodzące mocno pod brodę, Oświadczył mi ni mniej 
ni więcej tylko, że „jest wnukiem Szeli Jakóba, który 
w r. 18406 zgotował panom uczię w Małopolsce i że on, 
jego wnuk, pragnie dzieło dziadka swego doprowadzić do 
końca, że dzien ten jest bliski, gdy cnłopstwo pod jego 
wodzą powstanie i pójdzie ną panów. „Przechodzimy“, 
mówił, „okropne czasy, idą straszne godziny dla samolu- 
bów gdy drzeć 4 siwieć będą ze pirachu*. Ponieważ czło- 
wiek ten wydawał mi się podejrzany, nie wdawałem się 
2 nim w szeroką rozmowę, natomiast zapylałym się go 
e nazwę organizacji, klórej przoduje. Odpowiedział, że 
Oj organizacja mą nazwę „rewolwer“, a podlożem jej 
est „prochownia w powielrzu”. Zażądalem od tego pana 
dowodu osobistego, którego mi jednak nie dał, mówiąc, 
„że dowód osobisty wkrólce zobaczę”. Z lemi słowy opu- 
ścii moje mieszkanie, Jaka członek Zarządu Pow, S. L, 
ostrzegam braci ludowców przed tego rodzaju łazlkami, 
w których skórze niewątpliwie ukrywają się bezczelnt 
prowokałorzy, Nie należy z tego rodzaju ludźmi wdawać 
się w rozmowy. 


Jan Bator, członek Zarządu Pow. S. L, 


a ~ s é 
Królowie. Jugoslowiański | balsa ama || Numer Świąteczny „PIASTA 


wiają wiele ze sobą. Niezadługo król bułgarski ukaże s.e już w dniu 19 grudnia b, r. 


; A ARE Numer ten nadaje się soecjaln e dla reklamy, ze względu na wielki 
ER m,» Rae A |; mes się | nakład i wielką poczytność. — P. T. Komisantów prosimy pdwrotn e 
k ań s 1a. 4 s. + 
ski + MEI joasa fioznaay chi | o podanie nam, ile mamy przesłać egzemplarzy numeru świątecznego, 
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Dział gospodarczy. y. 


© chorobach 


Straty inwentarza żywego w naszych gospo- 
darstwach, z powodu chorób i wypadków, wyno- 
szą w Polsce co roku dziesiątki miljonów zio- 
tych. Jesteśmy państwem rolniczem, posiadamy 
statystyki, bezrobotnych lekarzy, ilości niewy- 
pitego monopolu, ale nie mamy statystyki, ile 
co roku pada bydła, świń i drobiu z powodu 
chorób. Zdobycze nauk lekarskich, ich olbrzymi 
postęp, odgrodzone są od zagród i stajni chiń- 
skim murem nieróbstwa i gnuśnego konserwa.- 
tyzmu naszych fachowców, opłacanych przez 
podatników rolników, którzy z powodu nieu- 
świadomienia popełniają kosztowne błędy. Ma- 
my statystykę zarazy zw. pryszczycą, ale czy 
choć w jednym wypadku od szeregu lat odkrył 
ją lekarz-weter. na targowicy, zaglądając w pa- 
szczę? 

Prócz chorób zaraźliwych niszczą nasz żywy 
inwentarz ehoroby pasorzytnicze i organiczne. 
Choroby zakaźne dzielą uczeni na różne sposoby, 
rolnikowi wystarczy wiedzieć, że każdy święty 
ma swoje wykręty i choroba też lubi piatać figle 
z podziałkami. Mamy choroby zakaźne takie, 
co w pewnej okolicy wybuchają nagle i naraz 
zapada większa ilość bydła, trzody czy też dro* 
biu. Takie choroby nazywamy nagminnemi albo 
epidemjami, np. pryszczycę, cholera drobiu, po- 
mór świń. Mamy i takie choroby zarażliwe, co 
razem z weterynarzem stale mieszkają w powie- 
cie i udają, że o sobie nie wiedzą np. różyca 
świń, grużiica u bydła, zołzy u koni. 

Do tępienia chorób zakaźnych przeznaczeni 
są, jak wiadomo, państwowi lekarze weteryna- 
ryjni, utrzymywani kosztem Skarbu Państwa. 
Wystarczy wysłać do starostwa nieopłaconą 
kartkę, zgłosić u wójta lub na posterunku P. P., 


Coraz lepiej. 


Wedle urzędowych liczb było w Polsce na 
dzień 1 listopada 193% r. zarejestrowanych 667.604 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych. 

Tymczasem na dzień 1 listopada tego roku 
było już tylko 639.426. 

A więc w ciągu jednego roku zamknięto 
28.178 przedsiębiorstw. Kurczy się ilość warszta- 
tów pracy — i nie dziwnego: gdy wieś niema 
pieniędzy, niema co robić przemysł i handel! 


Deńicyć w październiku. 


Ogłoszone zostały wyniki gospodarki rządu 
za ubiegły miesiąc październik. 

Dochody państwa w: październiku wyniosły 
177 i pół miljona złotych; 

wydatki natomiast wyniosły w tym samym 
miesiącu 191 i pół miljona złotych. 


zwierzecych. 


choćby tylko podeirzenie zakaźnej choroby, a 
starosta wydeleguje zaraz lekarza weterynaryj- 
nego, by zbadał zgłoszoną sztukę, za co właści- 
ciel nic nie płaci, a często może otrzymać od- 
szkodowanie, gdy taka sztuka padnie, a stwier- 
dzono chorobę, za którą Skarb Państwa zobo- 
wiązany jest płacić, według ustawy. Należy się 
odszkodowanie za sztuki na czas zgłoszone, a 
padłe na pomór i zarazę świń, które to zarazy 
rok rocznie dziesiątkują naszą trzodę. Właści- 
ciel nieuświadomiony, nie zgłasza takiej choroby, 
trzyma to w tajemnicy, sain ponosi straty, a za- 
raza szerzy się dalej. Pomoru od zarazy świń 
bardzo trudno jest odróżnić, a te dość trudno 
od różycy świń. Ale od różycy świń bardzo łatwo 
można się uchronić przez szczepienie ochronne, 
co kosztuje zaledwie kilkadziesiąt groszy. Za 
sztuki padłe na różycę, odszkodowanie nie na- 
leży się właścicieiowi. 

Szerzeniu tych chorób sprzyjają bardzo sku- 
tecznie źle urządzone targowice, które na tere- 
nie województwa krakowskiego, gdzie świń nie 
pasa się, są prawie jedynem źródłem tych za- 
raz — przynoszących rolnikom olbrzymie straty. 
Zarzucić to naieży jedynie nadzorowi weteryna- 
ryjnemu, — place targowe dla świń zajmują sto- 
sunkowo nie wiele powierzchni i nie tak wiele 
kosztowałoby rzucenie płyty betonowej, a nawet 
na to cieplejszych płytek karbowanych, by po- 
wierzchnia nie była zbyi śliską. Takie miejsce 
łatwo wyczyścić i zdezynfekować — tymczasem 
po wszystkich targowicach mamy ziemię i ka- 
łuże pełne wydzielin i wydalin — doskonale dla 
rozwoju i przechowywania bakteryj i zakażania 
zwiezionej na jarmark trzody. 

Adam Mamak, lekarz weter. 


<> 


Deficyt w październiku wyniósł 14 miljonów zł. 

W ciągu 7 miesięcy (od kwietnia do paździer- 
nika) gospodarka dała ogółem ponad 151 miljo- 
nów złotych deficytu. 


Wystarczy purównać. 


Odbyło się posiedzenie Komitetu ekonomiez- 
nego Rady ministrów. Postanowiono na niem 
przeznaczyć 36 miljonów ziotych na popieranie 
budowy domów w miastach. Ślicznie! 

Ale równocześnie widzimy, że w budżecie 
przedłożonym Sejmowi przeznacza rząd na po- 
pieranie produkcji roinej zaledwie 8 i pół mi- 
ijona złotych. 

Wystarczy tylko porównać: 30 miljonów zło- 
tych na popieranie budowy domów w miastach 
i 8 i pół miljona zioiych na popieranie produk- 
cji roinej. Już z tego choćby widać, jakto wy- 
gląda owa „troskliwa opieka nad rolnictwem, 


Jak widać, wydatki były większe niż dochody. | o której tyle piszą sanacyjni lokaje. 


| HUMOR 


Do naszych Czytelników 
i Członków Kół S. L.! 


W związku ze zbliżającym się Nowym Rokiem 
każdy Czytelnik „PIASTA“, który w ciągu mie- 
siąca grudnia zapłaci całoroczną prenumeralę, 
otrzyma bezpłatnie jako premję wartościową 


1 pamiątkową książkę. 


Nadto każdy wpłacający całoroczną prenu- i 
meratę w kwocie zł. 10 będzie dopuszczony do 
losowania premji, na które Wydawnictwo prze- 
znacza: ' 

1 sieczkarnię, 2 pługi jednoskibowe, instru- 
menty muzyczne, kilkanaście sztuk płótna, ze- 
garki i budziki, brzytwy, kosy, kalendarze, 
obrazy i cały szereg innych użytecznych rzeczjj 

W tym celu dołączyliśmy do poprzedniego nu- 
meru czeki PKO z numerem do losowania pre- 
mji. Chcący brać udział w losowaniu winni je, 
dynie temi czekaimi przekazać pieniądze. Wy- 
nik losowania ogłosimy w „PIAŚCIE* w ciągu 
miesiąca stycznia. 

Wszystkich Czytelników serdecznie prosim 
o wzięcie udziału w tym konkursie, przez wpła- 


tę bowiem całoroczną odpadają wysokie koszia 
manipulacji i zaoszczędza się pracy, 


WYDAWNICTWO. 


OJ OJ TO | PRZYZWYCZAJENIA 


Profesor szkolny do posłańca (na ulicy) + = Gdzie 
tu jest ulica Długa? 


Posłaniec: — Pierwsza na lewo, proszę pana. 
Proiesor: Dziękuję! Możesz usiąść! 
SKUTEK. 


Wuj: — Bakterje znajdziesz wszędzie, pieniądze p% 
pierowe np. aż roją się od nich. Bierzesz do ręki banknot. 
a z nim zarazki śmierci. 

Siosirzeniec: — Daj mi, wuju, kiłka banknotów, je- 
stem zmęczony życiem. 

DZIWNY GOŚĆ. 

Służący: Proszę pana, jakiś pan przyszedł i chce się / 
widzieć z panem. 

Pan: Powiedz mu, żeby zajął miejsce ma krześle i 
poczekał. 

Służący: Kiedy proszę pana, on mówi, że chce zająć 
wszystkie krzesła. 


NASZE DZIECL 


— Mamusiu, czy Bozia stworzyła wszystko? 
— Tak moje dziecko. 

— l ciocię Eulalję też? 

— Ależ tak, Józiu, 

— No to się musiała Bozia dobrze uśmiać, gdy ciocia 


była gotowa? | 
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Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpałty. — Strona tekstu: dzieli się na 3 szpalty. 


„8 CENNIK OG: CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1- -szpaltowy 126 Drobne ogłoszenia za słowo 25 gr, najmniej . 3 zł Cała strona 4-szpaltowa po tekście . 450 zł 
Zwykłe ogłoszenia na str. 4 szpalt. za | wiersz mm . 30 gr Cała strona 3-:zpaltowa w tekśce . . . . 600 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 
tekście na str. 3-szpalt. za 1 wiersz mu . SU gr Cała strona tytułowa 80V zt ostatmej 50% drożej. 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Admiastracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od.dnia ogłoszenia. — Od ogioszen długoterminowych 
Wychodzi we wtorek z datą niedzieli! 1 Biurvm ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszeaia zagraniczne 100,9 drożej. Wychodzi we wtorek z datą niedzieli 
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